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Kraków 16 czerwca. 


Sprawozdanie z 
zgromadzenia ludow. 
podaliś 
przeko 
prawdziwym był horoskop temuż zebraniu 
przez nas jeszcze na dniu 8 b. m. posta- 
wiony. 

Rozprawiali na niem ludzie, którzy za- 
wsze rozprawiają, bądź w sejmie, bądź w 
Radzie miejskiej, lub Towarzystwie demo- 
kratycznem, którzy piszą lub pisali w Dzien- 
niku lwowskim. Nikt tam inny nie rozpra- 
wiał; dziękował tylko w końcu bodaj 
czy nie wyuczony włościanin. A przychodzi 
nam pod pióro mimowolnie to podejrzenie, 
przez wzgląd na nowe rzeczy, jakie na o0- 
wem Zgromadzeniu usłyszeć można było, 
za które z najlepszą nawet chęcią dzięko- 
wać trudno. I tak np. wymowne powtarza- 
nia maksymy „wszystko przez lud i dla lu- 
du*; albowiem wydaje nam się, żeśmy to 
już od 1848 r. parę razy słyszeli nawet 
we Lwowie. Może z powodu, że jesteśmy, 
jak nas nazywają, zakuci i wsteczni, ale i 
to porównanie „absolutyzmu do okrętu na 
falach,“ a „meetyngów do szpar, któremi 
się woda do nawy wciska*, lubo niezawo- 
dnie nowe, nie wydaje się tak trafnem, aby 
za nie dziękować wypadało. Gdzież to bo- 
wiem i kiedy podtabsolutyzmem istniały mee- 
tyngi? Wolność 'meetyngów braliśmy za do- 
wód, że absolutyzmu nie ma, że jest kon- 
stytucyonalizm, "mniej łub=więcej swobodny, 
ale zawsze konstytucygnalizm., Nakoniec i 
to oświadczyć nakazuje nam otwartość, iż 
nie trafia do naszego przekonania, aby. mi- 
łość ojczyzny miała wystarczyć na wyda- 


odbytego w niedzielę 
Judowego we Lwowie, które 
my w liście wczoraj zamieszczonym, 
nać mogło czytelników, jak dalece 


nie sądu o tem, co czynić należy. Zdawało 
nam się dotąd, że miłość ojczyzny wystar- 
cza na to, aby dla niej pracować, pcświę- 
cić się, cierpieć za-nią i wreszcie położyć 
za nią życie. Ale żeby miłość ojczyzny wy- 
starczyć miała na rotrzygnięcie takich spraw, 
jak obecna, na to się nie zgadzamy; aby 
wiedzieć, czy biać udział nadal w Radzie 
państwa, czy nie brać udziału, aby ocenić 
następstwa jednej lub drugiej drogi, do te- 
go potrzeba wykształcenia, którego” Zgro- 
madzenie ludowe nie posiada, i którego sa- 
ma miłość ojczyzny zastąpić nie zdoła. 

Po owych rozprawach przyszło do wyroku. 
Zapadł podobno jednomyślnie, i tak jak sobie 
tego życzyło Towarzystwo demokratyczne; 
inaczej nie byłby z pewnością Dziennik lwow- 
ski zgromadzenia zwoływał. Przyjęto rezo- 
lucyę Towarzystwa: „iż. uchylenie się na 
przyszłość od udziału w Radzie państwa, 
jest dla naszego kraju polityczną konie- 
cznością.* I cóż z tego, że zapadł wyrok? 
Czy dla tego wysłanie lub niewysłanie do 
Rady państwa zostało rozstrzygnięte? Czy, 
jak pytaliśmy dawniej, podda się kto temu 
wyrokowi ?... 

Łatwo to Dziennikowi lwowskiemu korzyć 
głowę przed tym wyrokiem, raz dla tego, 
że jego własny, powtóre, ze z budującą isto- 
tnie naiwnością uważa on zapewne, poró- 
wno z przewodniczącym zgromadzeniu, ze- 
branie ludu we Lwowie za wyraz wszech- 
władztwa ludowego. Nie możemy bowiem 
pominąć, że wybrany na prezesa dzięko- 
wał.. źle mówimy... przyjmował godność, 
jako nadaną imieniem „kraju.“ Ale ci, co 
jeszcze inne mają i o wszechwładztwie lu- 
dowem, i o kraju wyobrażenie, co nie mogą 
się tak łatwo zdecydować, aby w Zgroma- 
dzenin ludowem lwowskiem widzieć kraj 
cały, i ukorzyć się przed wszechwładztwem 
ludowem przypadkowo zebranem, a przez 
Dziennik lwowski zwołanem — ci jeszcze na 
ów wyrok zgodzić się nie mogą. Nie zgadzają 
się nawet tacy, co nie szczędzą na nas gro- 
mów za to, że się przeciw zgromadzeniom lu- 
dowym w sprawach, jak obecna, oświadcza- 
my, i piszą w tym samym artykule: „Wy- 
znajemy otwarcie, że się nie piszemy na 
rezolucyę uchwaloną przez zgromadzenie 
ludom 257 tej formie, jak ją telegramy przy- 
sły J“... A telegramy prawdziwą przynio- 

Lecz posłuchajmy Gazety Narodowej: 

„„.Wpioskodawcom, członkom Towarzystwa de- 
mokratycznego, chodziło jedynie o uchwałę, aby 
sejm nie wysyłał delegacyi do Rady państwa. 
Nie ich to nie żenowało, że sejm wybrał delega- 
tów na całą sześcioletnią kadencyę i nie ma pra- 
wa odwoływać „tego mandatu. Pierwej trzeba sej- 
mowi przywrócić możność „niewysyłania delega- 
cyi. Lecz taką bagatelą nie zajmuje się Towa- 
rzystwo. demokratyczne, tylko: od razn do główne. 
go zdąża cela. 
|- Z moweów, którzy wczoraj głos zabierali, ani 
jeden nie nadmienił o konsekwencyach niewysła- 
hia delegacyi, chociażby na to, aby zgromadzo- 


nych przygotować do odpóru przeciw tym następ- 
stwom. Przytaczali, iż tak uczynili Węgrzy i Kro- 
aci — i odzyskali swe prawa, że tak czynią obe- 
enie Czesi. O małej tylko zapomnieli rzeczy, 0 
porównaniu stanu wewnętrznego tye narodów 
z naszym, i o dowodach, że między wszystkiemi 
warstwami naszemi istnieje przynajmniej takie 
samo silae poczucie narodowe, jak tam, taka sa-! 
ma solidarność, której tak jak w Węgrzech i Cze- 
chach żadne machinacye rządowe zachwiać, pod- 
kopać nie zdołają. Wyprowadziwszy podobny do- 
wód, tem dobitniej mogliby jako wynikłość zale- 
cać i podobną politykę, jaką Węgrzy wywalczyli 
swe prawa, jakiej się Czesi trzymają, spodziewa- 
jąc się, iż je wywalczą. 

Cóż innego piszemy od chwili, juk po- 
wstał wniosek Smolki? Cóż innego przed 
rokiem, cóż inego dzisiaj? Nie mówimyż 
wciąż o warunkach Sejmu, 0 następstwach 
polityki abstencyjnej, nie czynimyż wciąż 
owych porównań stanu wewnętrznego na- 
szego kraju z innemi? Jakżeż mamy po- 
dziękować Gazecie Narodowej, że rozumo- 
wania nasze tak trafną poparła wobec mow- 
ców Zgromadzenia ludowego ironią?... | 
_ Dziwne jest zaprawdę nasze położenie: 
wszyscy nibyto na nas powstają, a piszą 
to samo co w naszych kolumnach już do 
przesytu omówione było, Ale zgadzamy się 
na' nasz los chętnie, i wolimy cytować inne 
dzienniki, skoro w nich znajdujemy to, co- 
byśmy już,z niesmakiem powtarzać z nasze- 
go pisma musieli, a zwłaszcza lubimy cyto- 
wać, gdy nasze rozumowania z taką Świe- 
żą energią, jak powyżej, wyrażone widzimy. 


> 


/Postarawszy się o odpis z oryginalnego 
aktu spisanego wczoraj w katedrze przy 
odkrytych zwłokach Kazimierza Wgo, po- 
dajemy go w całości. 

„Działo się dnią 15 czerwca 1869 r. w zakry- 
styi kościoła katedralnego krakowskiego, w obe- 
eności Pawła Popiela kouserwatora zabytków 
pomnikowych, Jana Matejki malarza, X. Igaa- 
cęgo Patyńskiego wikarego katedr. i Dra 
Józefa Łepkowskiego profesora Archeologii 
w. Uniwers. Jagiell., którego, o godzinie 4ej po 
południu, Paweł Popiel zaprasza do trzymania 
pióra, zeznając: iż w dnia 14 b. m. i r. udawszy 
się po południa wspólnie z majstrem kamieniar- 
44 Fabianem Hochstimem i pomocnikiem jego 
Karolem Frycem, do katedry, w cela zbadania 
jak dalece podstawa pomnika Kazimierza Wgo 

trzymać może ciężar płyt marmorowych, gdy te 

o ich zrestaurowaniu, w miejsce dawne powró- 
4; po pierwszem zaraz uderzeniu młotem w ścia- 
uę tumby boczną, zachodnią, ustąpiły drobne ka- 
wienie, któremi ta strona była zamurowaną, a 
pokazałą się w głębi próżnia, Po wprowadzeniu 
łam Światła, okazały się zwłoki, o których nie 
ma wątpliwości, iż są Kazimierza Wgo. Kości 
rozsypane z przegniłej tramny , rozpadłej na 
ac, a pokryte ciężką materyą jedwabną. 

azawszy natychmiast jak naiszczelniej zamuro- 
wać ów otwór do tumby, a zamkoąwszy na kłot- 
kę opierzenie restaurowanego monumentu, zawią- 
domił Paweł Popiel o tem odkrycia: Dra T. Że- 
brawskiego, kierującego róbotami około restaura- 
cyi pomnika, zawiadomił za ]05g0* pośrednictwem 
Prześwietną Kapitułę krakowską, a okólnikiem o- 
besłał członków komisyi delegowanej z Towa- 
rzystwa naukowego krakowskiego, do prowadze- 


(petit) za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 
stęplowaj po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie, 


w Wiedniu „Neuer Markt Nr. 11,“ w Hamburgu, w Fr 
(Szwajcarya) pp. Haasenstein $ Vogler — w n . A. Retemayer i p. Rudolf Mosse, Friedric 
enem p. Q. 

w Waiocławiu p. Jenke Bial & Frewnd. 


Premurmmerąćę przyjmują: 


Czasu" przy ulicy Różannój w domu pod L. 428 
pocztowe Sirya. i 


tudzież wszystkie Urzęda 


u, przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnegi 


centów, oraz za opłatą naleź, 
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du pont de Lodi Nr. 1.— Zaś tylko o 
ni aa n. M., w Berlinie, ” Lipsku i Bazy! 


ude & Comp. — w Lipsku p. Henryk Engler t- 


nia restauracyi tej, podjętej pod powagą Towa- 
rzystwa, z fanduszów składkowych. 

Dnia dzisiejszego (oświadcza dalej Paweł Po- 
piel), zebrali się raao w katedrze, przy tambie 
pomnika Kazimierza Wgo: X. Sylwester Gr zy- 
bowski Prałat katedry arakówskiej, Dr T. Że 
brawski budowniczy, Jan Matejko malarz, 
oraz wspomniany majster kamieniarski wraz 2 
swoim pomocnikiem. Otwór wczoraj zrobiony roz- 
szerzono. Obaczono bliżej istotne zwłoki Kazimie- 
rza Wgo, w koronie, z berłem, pokryte ciężką 
jedwabną materyą, jeszcze niezbyt zbutwiałą, Głę- 
bią, wnętrze sarkofagu, to jest tamby, tworzą trzy 
wielkie kamienie ciosowe, z których są dwie po- 
dłużne ściany i wierzch. W wysokości dwóch 
stóp nad poziomem (posadzki kościelnej, nawy- 
bocznej) na czterech szynach żelaznych, spoczy- 
wała trumna drewniana z zwłokami Monarchy. 
Trumna ta rozsypała się w spruchniałki — zwło- 
ki upadły na spód tamby. Na kawałkach istnie- 
jących jeszcze szyn w pośrodku tamby, utrzyma- 
ły się niektóre większe kości, okryte oponą na 
nich obwisłą, ową materyą jedwabną wzorzysią. 
Głowa królewska przodem ku Wschodowi obró- 
cona, przybrana w koronę składającą się z obrę- 
czy o pięciu wybiegających z niej lilijach. Koro- 
ua miedziana grubo złocona, sadzoną rautami 
czeskiemi, nieszlifowanemi. W kieraaku ręki pra- 
wej, na dnie grobu, spostrzeżono berło, raczej 
górną część jego, połowę, długość cali 14. Berło 
srebrne, pozłacane, zakończone jabłkiem ujętem 
podwójaym wieńcem lilij. Przy nogach ujrzano o- 
strogi "wielkie, miedziane, pozłacane, ze sprzączka- 
mi i z całemi, jeszcze miezbutwiałemi rzemienia- 
mi. Przedmioty wymienione, odrysował zaraz do- 
kładnie Jan Matejko. 

Być może że pas, dolna część berła, sprzączki, 
zapinki, a nawet miecz lab jakie części zbroi, 
zalegają doo Grobowej tumby, zmięszane tam z 
prachoiałkami kości, szat i desek trumny; prze- 
cież poszanowanie dla zwłok monarszych odkry 
tych po wiekach pięciu, nakazało wstrzymać się 
od dalszych poszukiwań. Paweł Popiel i Jan 
Matejko nie odstępowali od otwartego grobn, aby 
zyskać moralną pewność, iż żadna, choćby naj- 
mniejsza cząstką zwłok i przedmiotów w grobie 
zawartych, uronioną nie została. Zawiadomiony o 
tém odkryciu (dziś o godzinie 3éj popoładaiu) 
Professor Dr. Łepkowski, przybył zaraz do kate- 
dry, wnętrze grobu obejrzał i wezwany przez 
Konserwatora, niniejszą czynność spełnia. 

Q godzinie 68j wieczorem zamurowano otwory 
w tumbie, obrzacono cementem i zaznaczono. Kon- 
serwator Paweł Popiel wziął klucz od opieczęto- 
wanego zamknięcia okolepia monumentu. Poczem 
protokół niniejszy odczytany podpisano, przezna- 
czając oryginał do aktów kapituły katedralaćj 
krakowskiej, zaś kopią do archiwum Towarzy 
stwa naukowego krak. W chwili zamurowywania 
otworów tumby, po godzinie 6ćj przybył Włady- 
sław Łuszezkiewicz sekretarz Oddziału Arch. 
Bzt. pięknych, jako członek komisyi restauracyi 
pomnika. Był więc obecnym czytaniu niniejszego 
protokóła i do wuętrza grobu zajrzał jeszcze, 

, Ta podpisy obecnych,j w akcie tym wymienio- 
nych. 


KORESPOŃDENCYA CZASU. 


Wieden 14 czerwca. 


— r. Jakkolwiek niedawno urzędownie zaprze- 
iczono wiadomości, że internuncynsa austryacki bar. 
iProkesch posadę swą w Konstantynopola opuści, 
li że minister fińansów państwa bar, Becke wy- 


= 


branym jest na jego następcę; pogłoska ta ciągle 
się ponawia. Utrzymują z pewnością, że jeżeli nie 
w ciągu sesyi delegacyjnej, to po jej zamknięciu 
zaraz nastąpi ta zmiana w ministerynm; i że mie 
tyle miany jest wzgląd na uowe obsadzenie wa- 
żnej posady w Konstantynopola, jak na to, aby 
przynajmniej jeden Węgier wszedł do Ministe- 
ryum państwą. Temu jednemu Węgrowi ma zro- 
bić miejsce bar. Becke. 

Terażniejszy mioister fiaansów państwa biegły 
jest bardzo w labiryntowym toku polityki wscho- 
dniej. Jak wiadomo przebył oa prawie cały swój 
zawód na Wschodzie, gdzie był ajentem konsu- 
laroym w Galaczu, potem kanclerzem konsulatu 
w Konstantynopola, a w końcu jlnym konsalem 
w Aleksandryi. W ciągu swej służby dyplomaty. 
cznej odbierał on często ważne polecenia. 

W kilku dzienoikach wzmiankowane pogłoski, że 
gabinet austryacki ofiarował się pośredniczyć w 
sprawie kolei żelaznych między Belgią i F rancyą, 
a mianowicie, że w Brukselli oświadczając goto- 
wość swą do przysług, dawał radę, aby ile być 
może, poczyniono ustępstwa, są całkowicie po» 
chwycone z powietrza. Nie uczyniono ztąd żadne - 
go kroku, któryby dawał powód do podobnych 
domysłów; jest owszem od dawna usiłowanie 
wstrzymywać się od wszelkiego mięszania W jā- 
kiebądź kwestye, które Austryi bezpośrednio nie 
dotyczą, i wpływa jej bezwzględaie nie wymagają, 
a Austrya, rzec można, czyni pod tym względem 
raczej za mało, niż za wiele. Księga czerwona bar= 
dzo mało dostarczy śladów owej zbytniej ruchli- 
wości, z czego nawet czyniono zarzut kanelerzo- 
wi państwa, a co w ostatniej księdze czerwonej 
aiejedną znajdzie illustracyę. 

Socyalistyczne demonstracye w Paryżu nie po- 
zostały bez wpływu na Wiedeń. Policya tatejsza 
ostrzej występować zaczyną przeciw wiedeńskim 
socyalistom (!) przeciw socyalno demokratycznym 
korporacyom robotaików, które, jak wiadomo od 
niedawna z paryzkiemi weszły w niewiany stosu- 
nek Obopólnej wymiany grzeczności. Zgromadze- 
nie ladowe, które się wczoraj odbyć miało pod 
gołym niebem na placu łazienek (Sophienbad) zo - 
stało wzbronione, i skonfiskowano policyjnie 08.- 
boo wydanie mowy Castellara za rzecząpospolitą, 
która ogłoszoną była w organie robotników: Volks- 
stimme, chociaż mowę tę niedawno podać mogły 
Neue Presse i inne dzienniki. Kilka dzieaników 
prowincyonalnych zamieściło również bez żadnej 
przeszkody ową mowę, Wypadki paryskie rozba- 
dziły ta ostrożaość i większą surowość; dowodzi 
t+go niepotrzebna wrzawa, jaką robi kwestya pe- 
tardy pragskiej. Jeden z czeskich dzienników o- 
pozycyjaych Pokrok wprawdzie sam się do tego 
przyczynił, podaosząc jedaoczesność demonstra- 
dyj w Paryżu i w Pradze, i udając z niemi soli- 
darność, która pewnie nie istnieje. 


Paryż 12 czerwca. 


-i- Do szczegółów, które wam wczoraj poda- 
tem o rozruchach z 10 czerwca, dodać jeszcze 
wypada, że na bulwarze Monmartre trzykrotnie 
przy odgłosie bębnów wzywano lad do rozejścia 
się; gdy wezwania nie poskutkowały, nie użyto 
jednakże broni palnej, a tylko policya i gwardya 
manicypalaa piesza i konta rozpędzała tłamy, 

Bandę z kilkuset indywiduów złożoną, którą u- 
pornie trzymała się na rogu bulwaru i przedmie- 
ś ia Montmartre, otoczono i przyaresztowano, Wszy- 
sey aresztowani przed świtem pod silaą eskortą 
do więzienia Conciergerie odstawieni zostali, 

Pisałem wam wczoraj, że rząd postanowił użyć 
środków surowych, aby rozeachy przytłamić. Rze- 
czywiście cały garnizon paryski był w dain wego- 
rajszym pod bronią; z Wersalu sprowadzono dwa 
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| 
noszono, najwięcej dzieci i kobiet. Ukaz celu do: 
piął. Nikt, nie wie, nikt nie widzi — a zatem i 
krzyczyć nikt nie będzie. Dość tego. Szkic ten 
służyć ma za wstęp do tego co mam powiedzieć. 
Przybywszy do turmy, złączyliśmy się w kom: 
nacie dla polityczeskich (jak nas nazywali) prze- 
znaczonej. Ta sama ciasnota, te same przyjemno- 
ści. Zgraja ciekawych graźdańskich (tak nazywają 
zbrodniarzy niepolityczoych), jak zwyczajnie, ci- 
śnie się do nas, by. widzieć tych milionerów Po+ 


ącego z Syberyi;|laków miateżników (bantowników). Mają bowiem 


wyobrażenie o nag, że każdy z naa posiada skar- 
by Golkondy; właściwy cel tych arcymiłych wi- 
zyt był, aby co ukraść; co też sumiennie wyko- 
jnywano na każdym prawie etapie. w. 
| Rozpoczęły się pytania: zkąd? dokąd? Jak tam 
jw katordze? jak na posieleniu? Między innemi 
jpowiada nam jeden z tych kolegów tiuremnycb, 
e w komnacie siemiejskiej znajduje się jakaś mło- 
da Polka Jiateżnica. Serce bratnie poczęło bić 
silniej, Idziemy do «owej komnaty siemiejskiej, 
Jota w jotę tąka sama, jaką wyżej opisałem. 
Mężczyzn, kobiet, dzieci jak maku. Krzyczą, ję- 
jezą, lamentują, klog — po moskiewsku. Pytamy 
Big o Miateżnicę? pokazują nam kąt w Izbie, i 
tam widzimy: jakąś skoloną istotę siedzącą na 
jziemi, owiniętą ¿w historyczny. chałat. Z drżącem 
sercem, krokiem nieśmiąłym, w. niepewności kogo 
spotkamy, ten i1.ów przybliża się do -tego niera- 
chomego posągu! ale zapominam się, nie jestem. 


poetą — po prostu wypowiem rzecz: Istota ta na-|| 
zywa się, Konstancya Wołodkowiczówna zacnego |1iś 
litewskiego roda; ma dopiero 17 rok —wiosnę życia. | 


i oto jej słowa: „Było nas dwie córki u naszej mat- 


kil W czasie powstania aresztowano matkę i obie | 


córki, Ja młodsza miałam 11 lat, W więzieniu 
oddzielono matkę od nas. Trzymano nas dłu- 
go, długo, sama nie „wiem ile. miesięcy iczy lat, 
bo cóż ją wiedzieć mogę. Z mamą rzadko bardzośmy 
się widziały — przywołano nas nareszcie, jak. po- 
wiadali, do wyroku.* z gia 

Matka į starsza córka na Sybir, dziecię Kon- 
stancia „na pokajanie!!! Moskal każdy drży na 
samą myśl, gdy ma być oddanym na pokajanie 


do Monasteru. Woli iść w ciężkie roboty, niż się 
dostać w ręce tych świętych synów i eór prawo- 
sławnego kościoła — tej religii bez miłości. 

Głód, chłosty, tortury — Codzienna tam strawa! 
A cóż dopiero, gdy katolik dostanie się do tego 
raju Serafiaów i Chirabinów ? óżeka go jedno 
z dwojga: prawosławie, albo śmierć, ale Śmierć 
ari rea EN te co to jest pokajanie, Monaster; 
tyle tylko wiedziałam, że mię od mamy i siostry 
pazawsze odłączyć mają. „Rzuciła się mama do 
nóg jakiegoś pana, w złocistym mundurze z moć- 
stwem krzyżów na piersiach. Padłyśmy i my 
z *siostrą.na kolana: Panie! Boże! kacie! rób 
ze mną co chcesz, ale zostaw mi dzieci moje — 
wołała mama. Panie! nie rozdzielaj mię od ma- 
my i siostry, prosiłam tego pana z płączem. Nie- 
wiem, co on odpowiedział. Pamiętam tylko, że 
mama zemdlała, a ja, wołałam zanosząc Bię od 
płaczu: mamo nie umieraj, Cóż się ze mną stanie 
sierotą! Wynieśli mamę, my uczepiłyśmy się jej 
sukni, by nam jej nie wydarto. Nie nie pomogło, 
Wzięli mamę, zanieśli gdzieś — nie wiem — Bio- 
strę także, a mnie znowu osobno. 

Myślałby ikto, że opowiadająca tę trajedyę wy. 
gnanka, płakała! Bynajmniej, twarz jej blada, bez 
ruchu, bez czucia; oko Snelie ; powieki tylko kon- 
walsyjnie drgały; usta jakby 
się otwierały, to znowu ściągały. Widać, że we- 
jwnątrz życie było. 30 20 
„Błacz Konstancyo płacz, będzie ci lżej mówi- 
iśmy, i 

„Nie mogę, o jaż dawno, jak płakać nie mogę, 
lod czasu, jak mamę i siostro pochowali.” 
A my, mężczyzni niby to płeć silna, wyższa — 
szlochaliśmy jak bobry. styd! nieprawdaż? ale 
darmo! nikt z nas na dekoram nie uważał — trze- 
ba było wobec wszystkich łzy ocierać, 

„Dłago, długo siedziałam sama — mówiła da- 
„lej — potem znowu przyszli po mnie, zaprowa- 
„dzili do tego pana. Mój Boże! jakaż radość. Ma- 
„ma i siostra jaz tam były! Mama mię pochwy- 
„oila, ucałowała. Kostasiu będziemy razem! Jaż 
„nas nie rozdzielą. Ten pan zrobił nam łaskę — 


urczem rażone, to l 


„pójdziemy razem na Sybir! O! to oczywista 0- 
„pieka Matki Boskiej Ostrobramskiej! 

Dziwne to położenie, kiedy w pewnych razach 
i Sybir wydaje się rajem! sgt ; 

Wysłano tedy matkę i córki jej w drogę, nie 
koleją, broń Boże, etapnym porządkiem, z tłamem 
złodziejów, zbójców, fałszerzy, kobiet bezwsty- 
doych, matek zabójczyń własnych dzieci. 

Miłe tcwarzystwo — nie prawdaż? W Moskwie 
trzymano je długo, zawsze w tak doborowe to- 
warżystwie, lecz tutaj znacznie już powiększonem, 
gdyż w Moskwie jest główny zbiornik zbrodnia 
rzy ze wszystkich prawie gubernij wielkiego Im- 
peryum. 

» Tyfas w moskiewskich turmach, to rzecz zwy- 
czajna. Nikt go się już i mie boi, a lekarz i le- 
karstwo, to nrojenie. 7 
nW Moskwie mama zachorowała — myśmy ją 
„pielęgnowały — Pan Bóg powołał ją do sie- 
„bie. Teraz ja twoją matką Kostusia, rzekła mi 
„Siostra; ale widać, że mama w niebie bez córki 
„Starszej (obejść się nie mogła i ona poszła 
tam za nią w kilka tygodni. Gdy ją wywożono, 
eś tam z więzienia, prosiłam ją, aby mama 
i ona dla mnie śmierć wyjednały u Pana Boga. 
"Bóg inaczej rozporządził: — one tam obie — a 
„ja tu — sama.“ | S 
— A wiesz-że ty Kostusia, gdzie jesteś i do- 
kąd idziesz ? z PETE > 

— Ja nie nie wiem, każą mi iść, idę; każą sio- 
dzieć, siedzę; a myślę tylko o mamie i siostrze, 
bo więcej nie mam o kim myśleć! © ELES, 

— Nie wstydź się, płacz Kostusia, będzie ci 
god Nie mogę, dla mnie już nie ma łez. 

Czytałem gdzieś, o jakiejś Niobie, co te same 
słowa wymawiać się zdaje. Zaprawdę, tu więcej 
jak Niobe ! z 

Oto krótki rys życia Koostancyi Włodkiewi- 
czownej. Dokądże oni ją prowadzą? I za co? 
Matka umarła, siostra umarła — tamte w ocząch 
rządu może były i winne — lecz czegóż chcą od 
tego dziecięcia; bo dzieckiem jest jeszcze Kostu- 
sia — w 17 roku takiem samem: dzieckiem, jak 


» . 


„gdzi 


była w 11 — bo kiedyż miała czas rozwin 
Sześć [miesięcy zimy siedziałą w Ti 
w owej wyż opisanej komnacie, 
wyrzutków spółeczeństwa. Mowa, 
w dzień ojej uszy obija, nie jest 
Ubranie jej nie dzisie 
(rządowa), spodnicz 
płótna, którego mar 


ąć się? 
umeuin, 
w towarzystwie 
która się dzień 
Ja, wcale salonową! 
)szej mody; koszulą kazionna 
ka kazionna, obie szpbianę z 
ynarze ma żagle używają. Za- 
wiast bótynek o wysokich korkach pa ban 
aw „dnie świąteczne (ot tak np. jak na wystawę) 
brodiażki, W jeden taki czerek, w jedoę taką 
brodiażkę, cała ona schowaćby się mogła. Włos 
jasay w kędziorkach wykrada się z pod zarzueo- 
uej na głowę chusty z tej samej materyi, co ko- 
szala, ukrojonej. Włosy, nważałem, nosi własne, 
widać, że nie doszedł do niej żarnal mód. Pola 

i Polki w Tiumieniu na wolności żyjący, star. 
się u rządu o wypuszczenie sieroty za poręcze- 
ciem na miasto, przynajmniej na czas, jak długo 
siedzieć jej wypadoie w Tiameniu. Nie wolno! 
My więżuiowie chcieliśmy telegrafować do guber- 
ostora w Tobolsku z zapytaniem, co z tem dzię- 
ckiem robić zamyślają? Nie wolno! 

A teraz dopełniłem obietaicy, którą ci zrobi- 
łem przy pożegnaniu, biedna Litwinko! Dałem 
znać o tobie matkom cywilizowanego świata. Jak 
one to przyjmą, bie wiem; czy zrobią eo dla cje. 
bie? także nie wiem; uczynić więcej nie mo 
'o wiem, że obraz sieroty ścigał mię wę sa d 
ną jawie — dziś, spodziewam się, nieco spokojni j 
odsolpe = gdym opowiedział, com widział 8 

wy towarzysze niewoli, którzyści DAJA 
zem nad nią płakali, którzyście ieir 
ten obowiązek włożyli by ten obraz żywy zZ 
turmy w Tinumenin matkom pokazać — wy także 
is teraz nieco spokojniejszemi. 
„ A ty — ofiaro! — gdzięż jesteś teraz? Czy ży- 
jesz jeszcze? Zapewne z wiosną — pognali cię da- 
lej — daleko, daleko, Ty idziesz, bo każą iść, 
lecz gdzie i dokąd, nie wiesz! „Mama i siostra 
czuwają nademną — powiedziałaś na ostatku — 
cóż mi się złego stać może? 

Ta ufaość może cię 008 ! 
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pułki kirasyerów; wojsko miało sobie wyznaczone 


główne punkta, które zająć miało o zmroka. Je- 

neral Canrobert i wszyscy jenerałowie, do lszego 

korpusu należący, w mocy z czwartku na piątek 

wezwani byli do Tuilleryów i otrzymali rozkazy 

pa dzień wczorajszy. Prefekt policyi p. Pietri 
a przedstawiał cesarzowi że stan umysłów w Paryżu 
| jako bardzo grożoy i do wybuchu gotowy. Cesarz 
użycie środków gwałtownych odwlekał i pomimo 
zaklinań i prośb najbliższego otoczenia swego, posta- 
nowił osobiście przekonać się o usposobienin Paryża. 
O godzinie w pół do piątej po poładnia w otwar- 
tym czterokonuym powozie è Ja Daumont, wraz z 
cesarzową i dwoma adjutantami, bez żadnej eskor- 
ty wyjechał z Tuilleryów. 

Na ulicy Rivoli przechodzący dosyć obojętnie 
poglądali na powóz cesarski; ale gdy tenże na 
bulwarze Sebastopolskim z powodu patłoku noga 
za nogą postępować musiał, oznaki coraz żywszej 
sympatyi objawiać się zaczęły. Na placu Bastylii 
powóz musiał się zatrzymać na chwilę — lad go 
otoczył, a ckrzyki „uiech żyje cesarz* zabrzmiały 
w powietrzu. Robotnicy przystępowali do powozu 
i przemawiali do cesarza; ten im odpowiadał ży- 
czliwie i uspakajająco. Wzdłuż wielkich bulwarów 
przejazd cesarza zamienił się w prawdziwą owa- 
cyę — do samego Tnilleryjskiego pałacu towa- 
rzyszyły mu ciągle sympatyczne okrzyki, Tu i 


owdzie dawały się słyszeć głosy. „szczęśliwa myśl, 


a to dobrze, to pięknie, to odważnie — niech 
żyje cesarz“. Cesarzowa była blada i silaie wzru- 
8zona, cesarz spokojny jak zwykle. 
Dowiadujemy się, że już we wtorek cesarz 
chciał wyjechać na miasto, aby się naocznie o nu- 
sposobienin jego przekonać. Trwożliwi doradcy 
prośbami i przedstawieniami swemi wymogli na 
nim, że wyrzekł się tej myśli; ale gdy przyszło 
do tego, że rząd miał się już uciec do ostatecznych 
4 _ środków dla przytłamievia rozruchów, Napoleon 
-~ poszedł za pierwszem swojem natchoieniem, i 
przekonał się, że Paryż nie ma zamiaru robienia 
rewolucyi, że rozruchy są tylko dziełem garstki 
barzycieli. Rozkazy natychmiast zmienione zosta- 
ły; jak największe nmiarkowanie zalecono wojsku 
i polieyi. Dzięki temu wczorajszy wieczór sto- 
sunkowo przeszedł dosyć spokojnie, i twierdzić 
można z pewnością, że za dni kilka wszystko do 
zwykłego stanu powróci. 

Patrole konne i piesze przebiegały miasto, mia- 
nowicie w tych częściach, w których panowało 
wzburzenie, Wieczorem na bulwarze Montmartre 
tłumy nie były już tak liczne, bandy burzycieli 
nie pokazały się ta wcale. W Belleville i Menil- 
montant kupcy i robotnicy czawali wraz z policyą 
nad utrzymaniem porządku; przyszło tam w kilka 
miejscach do bojki, ale rozruch stracił już całe 
znaczenie, bo pokazało się dowodaie, że był gtwo- 
rem kilku tysięcy tylko wichrzycieli. 

Z wiadomości, podanych przez dzienniki, i z 
tych, któreśmy sami zebrali, pokazuje się, że nie- 
znana jakaś ręka rozrzucała pieniądze pomiędzy 
najniższym stekiem ludności, i godziła ich wyra- 
źnie do robienia gwałtów i rozruchów. Bandy, 
które burzyły i rabowały w Belleville, w Menil- 
montant, które obalały kioski na bulwarach, i 
tym podobnych dopuszczały się nadużyć, składały 
się głównie z gamenów i indywiduów arcy podej- 
rzanego rzemiosła. Ludność paryzka oburzona 
brutalstwem policyi w d. 7 czerwca, to jest w 
poniedziałek, a ciekawa przytem, gromadziła się 
na ulicach jak na widowisko. Gdyby pelicya by- 
ła wcześnie zrozumiała prawdziwy stan rzeczy, 
rozruchy nie byłyby z pewnością przybrały takich 
rozmiarów. Szczęście całe, że Napoleon nie po- 
szedł za radą innych, strzelanie bowiem do ladu 
byłoby wszystkich oburzyło, i Bóg wie, jakie 
sprowadziło następstwa. Do hiatoryi wczorajszego 
wieczoru dodać jeszcze wypada, źe około 1ltej 
mieszkańcy na przedmieściu S. Antoniego, uzbro- 
jeni w kije odparli i rozpędzili bandę gamenów, 
która się brała do rabunku. 

O północy plac Bursy napełniony był tłamem, 
który jednakże rozszedł się spokojnie na wezwa- 
mie policyi. Na placu Bastylii było zupełaie cicho. 
Na bulwarze Richard Lenoir i Beaumarchais po- 
kazywały się drobne grupy burzycieli, ale je roz- 
pędzono z łatwością. Na bulwarze Strasburskim 
około północy ziawiła się liczna banda, ale ją 
oddział konnych strzelców, paszczony na nią kła- 
sem, rozpędził. > , 

O pierwszej wojska wróciły do koszar, silne 
tylko patrole krążyły do rana. 3 

Twórcy nieznani tych zaburzeń rozdali game- 
nom kilkaset rewolwerów, ale ci nie użyli ich ni- 
gdzie; poznajdywano je wszakże przy aresztowa- 
nych. Na bulwarze Montmartre rozrzucano również 
wiele ładunków; wszystko to pokazuje, że usiło- 
wano sprowadzić starcie z wojskiem, aby rewolu- 
cyą sprowadzić. 

Wezorajszego dnia aresztowano tylko kilkana- 
scie osób na ulicy; ale za to liczne aresztowania 


o tem do mnie bie należy sądzić; ale taki nie- 


jego obronę i usprawiedliwienie, bo to sprawia, 
że jest jakoby nieodpowiedzialay za swoje uczyn- 
ki. To też sprawia zarówno, że osobiście naj- 
mniejszego nie mam doń żalu, i tylko mię tłóma- 
czy, dla czego nie wprost do niego wymierzyłem 
moją odpowiedź. Przyrzekłem Ci był powiedzieć, 
dla czego tego nieuczyniłem i dla czego raczej 
do Ciebie samego udałem się bezpośrednio: oto 
masz przyczynę. 


ten korespondent zgoła nie wie, co mówi i co 


CZAS z Czwartku 17 Czerwca 1869. 


szoą i naszym odpowiedziom dać największy roz- 
głos; przetoż {proszę Cię szanowny Wydawco o 
uprzejme umieszczenie tej mojej odpowiedzi i w 
twojem piśmie. 
Racz przyjąć Szanowny Panie Wydawco, wy- 
razy głębokiego szacunku. 
X. Piotr Semeneńko. 


Do Szanownego Wydawcy „Gazety Narodowej”. 
Rzym 9 czerwca 1869. 


Szanowny Panie! 


Przysłano mi numer Gazety Narodowej z 26go 
maja; tam przeczytałem korespondencyę z Rzymu 


z 19go tegoż miesiąca, która nie jaż jak zwykle 


Zgromadzenie Zmartwychwstańców ale mnie 080- 


biście, po imienia i nazwisku, na wszystkie strony 


policzkuja. 


Nie wiem, czyś doświadczył kiedy, Szanowny 


Redaktorze, tego chrżeściańskiego uczucia przy- 


jemności, jakiego się doznaje, gdy Ciebie tak bez 
przyczyny pierwsi lepsi policzkują. Wierzaj mi, 
żem go dzisiaj doświadczył. I mówię to na pra- 
wdę i o prawdziwej przyjemności. Albowiem 
wiesz, zacny Panie, że u nas Chrześcian nie ma- 
ły to zaszczyt być policzkowanym. W naszej służ- 


bie Bożej pospolite kmiecie lab gnuśne pachołki 
nie „sięgają tak wysoko. Rzecz tedy prosta, że 
nam Berce rośnie, widząc, żeśmy już na tej stopie. 

Jednakże to nie sprawia, aby ci, co policzki 


Więc i ja postanowiłem odpowiedzieć. 

Nie mogę jednak tego uczynić wprost kore- 
spondeatowi Gazety Narodowej, i wkrótce Pan 
zobaczysz dla czego. Udaję się tedy bezpośrednio 
do samegoż Pana, i proszę o łaskawe wysła- 
chanie. 

A naprzód pozwól mi zapytać siebie Szanowny 
Panie, dla czego to i takie korespondencye umie- 
szczasz? Nie mogę żadną miarą przypościć, że 
to jest rozmyślnie i dobrowolnie przyjęty system, 
bo mam Cię za człowieka poważaego i sumien- 
nego, któryby się w daszy na taką rzćcz nie od- 
ważył. Z drugiej strony te korespondencye noszą 
same w sobie i przez się tak wyrażne. cechy 
kłamstwa i najlekkomyślniejszego czernienia, a 
nawet nieroznmu, że znowu wraca pytanie: Dla 
czegóż są przyjęte i ogłoszone? Co do mnie, ze 
wszystkiego wydaje mi się, że Ty Szanowny Pa- 
nie tych korespondencyj nie czytasz, albo co naj- 
więcej, pobieżoie je tylko przerzucisz i bez za- 
stauowienia posyłasz do druku. Tylko racz zwa- 
żyć, Zacny Panie, że popełniasz przez to więcej 
niż nieostrożność, albowiem narażasz się na nie- 
bezpieczeństwo wyrządzenia ciężkiej krzywdy in- 
nym osobom, jak to właśnie w tym razie się stało. 
Przychodzę tedy naprzód Szanowny Panie prze- 


strzedz Cię, kto jest Twój korespondent i jak ża- 
dog miarą nie powinieneś jemu wierzyć; a nastę- 
pnie z wszelką ufnością odezwę się do Ciebie sa- 
mego, abyś naprawił tę ciężką krzywdę, jakąś 
mi mimowolnie wyrządził. 


Twój korespondent, Łaskawy Panie, nie jest 


wcale człowiekiem; to dziecko. Chcę powiedzieć, 
że to dziecko moralae, które nie umie rozróżnić 
między dobrem a złem, między prawdą a fałszem, 
między białem a czaraem. Czy on swoją winą 


do tego stanu przyszedł, czy tak się urodził, o 


zawodnie jest jego stan dzisiejszy. I to jest na 


Że zaś tak jest rzeczywiście jak twierdzę, i że 


czyni, tego teraz dam ci dowody. 

A naprzód ten pierwszy. Pisze on straszliwie o 
teroryzmie rozciąganym, jak powiada, przez Zmar- 
twychwstańców nad btednem kółkiem polskiem w 
Rzymie, nikt z Polaków nie ma być pewnym ani 
chwili życia w tem mieście. Dla czegóż sam się 
tego teroryzmu nie lęka? śmiało go nawet wyzy- 
wa swojem pisaniem? Czyż myśli, że w danej 
chwili stanie się niewidzialnym i nienamacaloym? 
alboliteż pewnym jest, że Zmartwychwstańcy wcale 
się nie domyślają, kto on taki? I jeden i drugi 
przypadek niezawodnieby dowodził tego, com za- 


łożył: niedojrzałości jego i dzieciństwa. Ale tu|T. 


co innego się Święci. Z jednej strony wie ten ko- 
respondent doskonale, że się Zmartwychwstańcy 
nie mogą nie domyślać, kto on jest, zwłaszcza, 
że mieszkał w ich domu i jadł chleb ich, chociaż 
zresztą zapłacony; ale z drogiej strony wie nie- 


gdzie mogą dziennikach, uważam za rzecz słu- 


dają, dobrze ezynili, ani przeszkadza nam, co je 
odbieramy, byśmy nie mieli na nie odpowiadać. 


umiejący rozróżnić między czaraem i białem. 


ca, że mi nie odmówisz sprawiedliwości. 


przeciwko sumieniowi publicznemu. 


dzimierza z ofiarowaniem się na usługi Rosyi. 
A owe trzy kryminały są następne. 


wierzonych mi zapisów. 


dzenie. 


oglądając się na następstwa. 


rzyBz ? 


stkiem oświadczam. 


cych; przed swojemi nie pojmujemy potrzeby do- 
wodzenia najmniejszego : nie byliśmy, i skończy- 
ło się. 


Ta korespondent woła : „Zmartwychwstańcy 


zapewne zaprzeczą...... Jednak powtarzam... ofi- 
cerowie papiescy, których znam i wymienióbym 
mógł, zaciągając wartę honorową... w Hotelu Rzym- 
skim... widzieli na własne oczy.* 

Szkoda, że w hotela rzymskim przy Wielkim 
Księcia żadoćj warty nie było, ani honorowój, ani 
choćby najpospolitszój, O to można się spytać każ- 
déj chwili właściciela hotelo. Zresztą cały Rzym 
wie to dobrze, owszem Earopa cała wie to od 
korespondentów swoich dzienników (niektórych 
tych naszych wyjąwszy), że W. Książę był tu jak 
najprywatoiój, i źadnój warty przy nim nie było. 
A jeżeli warty nie było, tedy prosta rzecz, że i 
własnych oczu nie miała. I tak cała owa 
niepoczciwa bajka korespondenta samą z siebie 
dowodzi o sobie, że jest iście bajką. Ta także 
innych dowodów nie potrzeba. 

Tyle co do onego zarzaconego mnie i nam wszy- 
stkim występku moralnego. Teraz co do krymi- 
nałów. 

Najłaskawszy Panie, jaż powiedziałem, że na 
Ciebie winy nie spędzam. Ale jednak pomyśl, co 
ta twoja nieostrożność mogła na Ciebie sprowa- 
dzić. Wszakże przed prawem ty sam byłbyś od- 
powiedzialaym za to rzucenie na mnie podobne- 
mi kryminałami ? A czy nie widzisz, że to byłby 


gruby proces? I albobyś musiał mnie tych wszy- 
stkich kryminałów dowieść, albo w odwecie 


wpadłbyś sam w kryminał, ito bardzo nie piękny, 
w kryminał rozmyślnego bez powodu i bez śląda 
racyi, a wytrwałego bezczeszczenia ludzi uczci- 
wych. Czyż nie to? , 

Ale ja, Szanowny Panie, zamiast procesu poda- 


ję Ui rękę, i tylko proszę Cię: pomóż przez sa- 


mo umieszczenie tego mego pismą do naprawie- 
nia wszystkiego. 3 

Pierwszy kryminał złodziejstwo. Korespondent 
powiada, że był zapis pana Poniatowskiego u- 
marłego w Hyères dla pana Sosnowskiego za pe- 
wien pomnik, i żem ja słynnema artyście 
tylko trzecią część doręczył zastrze- 
żonój sumy „a gdy pan Sosnowski począł się 
energicznie o resztę upominać, O. Semeneńko z 
większą jeszcze energią oświadczył, że reszty téj 
nigdy nie odda; albowiem... te pieniądze... otwo- 
rzą mu (tj. p. Sosnowskiemu) drogę do nieba.“ 
aka zbrodnia, i takie jéj dokumeutoe wysta- 
wienie. 


A taka na nią odprawa. Jest to własnoręczne 


pana Oskara Sosnowskiego | 
Oświadczenie. 


„Oświadczam niniejszem, że ja nigdy o żaden 


A teraz, Szanowny Panie, przystępuję do mojej 
krzywdy. I ta przekonany o Twojem sumieniu, 
zawczasu czuję przykrość, widząc jak będę ma- 
siał Ci wyrzucać skutki Twojej nieostrożności i 
Twego zawierzenia tak nieszczęśliwemu korespon- 
dentowi. Ale jak najlepiej tuszę sobie aż do koñ- 


Twój korespondent, iście prawdziwe dziecko, 
nie wiedząc jak zwykle dzieci, co znaczą słowa, 
i co to znaczy na kogoś osobiście i po imieniu 
kryminały przed publicznością wieszać, zarzuca 
mi trzy zbrodnie kryminalnie w kodeksach nace- 
chowane, a prócz tego jeden występek moralay 


Ten występek moralny jest to, żem z O. Kaj- 
siewiczem miał być u W. księcia rosyjskiego Wło- 


1) Złodziejstwo, i to jeszcze rzecz najmniejsza. 
2) Złamanie wiary w nieniszczeniu się z po- 


3) Użycie podstępne spowiedzi i obsiadywanie 
umierających do wyładzenia zapisu ną zgroma- 


Ni mnićj ni więcój; i to imiennie, publicznie, 
z prostój swawoli, jak zwykle dziecko, bez po- 
wodu, bez dowodu, nie szukając przyczyny, nie 


Przyznasz Szanowny Panie, że to przechodzi 
miarę; i do ciebie Samego się odwołuję: po- 
wiedz mi zacay Panie, czy ty temu sam wie- 


Są jednak co nie mogą mieć tak jak ty Panie 
dobrego o tych sprawach wyobrażenia. Tym wszy- 


Naprzód, że u W. ks. Włodzimierza ani O. Kajsie- 
wicz, ani ja, ani nikt ze Zmartwychwstańców nie 
był. Przed kilką dniami uczyniliśmy z tego po- 
woda w niektórych europejskich (włoskich i fran- 
cuskich) dziennikach oświadczenie, bo ta bajka 
już świat obiegła. Samo to oświadczenie byłoby 
dowodew z naszćj strony. Ale my nie potrzebuje- 
my niczego dowodzić po ezterdziesta latach do- 
wodów. Uczyniliśmy tamto oświadczenia dla ob- 


wiedzieli. 


się o ową wartę honorową. 


ja bym przeciwnie mógł dowieść, a nawet jaż do- 


wiodłem nie tylko negative, ale positive, i z po- 


trójną sądową śŚcisłością Lego kryminała oszczer- 
stwa jakkolwiek mimowoloego z twej strony, leżą- 
cego jednak na twojej odpowiedzialności, o który 
się polubownie upominam przed Tobą, Zacny Pa- 
nie, jako o moją krzywdę, a śmiem powiedzieć i 
twoją. 

Tak, Najłaskawszy Panie, to i twoja krzywda, 
i Ty jesteś skrzywdzony przez to straszliwe dzie- 
cko, któremu zawierzyłeś! Oddając mi sprawie- 
dliwość obronisz i siebie. A ja z mojej strony 


prosząc Cię o to, podaję Ci rękę na znak, że nie 


mam do Ciebie najmniejszego żalu; że rachuję na 
twoją zącność, że chcę żyć z tobą w zgodzie i w 
w pokoju na tem przynajmniej stanowisku moral. 
nem, jeżeli już aa politycznem albo raczej społe- 
czno religijuoem tradoo nnam przyjść do tego. 

„ Ale to mi przypomina, że Ty Szanowny Pa- 
nie jesteś przedewszystkiem człowiekiem polity- 
czym, i że na tem pola mimo całej zacności 
charakteru, jaką lndzie mogą być obdarzeni, pa- 
nują pewoe uprzedzenia, pewne niechęci, pewne 
prądy, które ich łatwo unoszą. Błagam Cię Sza- 
nowny Panie, bądź wyższym nad to wszystko, i 
wstrzymuj gazetę swoją, aby nie wpadła w te 
wiry, è samej moralaej strony w nich nie ntra- 
ciła. Albowiem gdyby Gazeta Narodowa uległa 
tej pokusie, śmiem jej zapowiedzieć, jaki ją czeka 
sąd i wyrok. Nie wyda go żaden trybunał, ale 
wyda go opinia publiczna; wydadzą go na nią ci 
sami swawolaicy uliczni, których tak nieostrożnie 
do siebie przyjmuje. I owszem jaż nawet wydali 
aa nią ten sąd i ten wyrok. Ten Twój straszliwy 
dzieciak, Szanowny Panie, prawda, że nie wie sam, 
co mówi, i co czyni; ale uczynki jego mają swo- 
ją mowę i znaczenie niekiedy okrutae, Oto na 
końca swojej korespondencyi zamieszczą g8zCze- 
gół drobny, jak powiada autentyczny. „Pa. 
ni Kulczycka udawała się do margrabiego Ban- 
neville... (Zmartwychwstańcy sprawili, że) wrza- 
cono do jej powoza Sporą paczkę po polsku 
miestety! podpisaną i zaadresowaną do niej. 
Kazała słażącema otworzyć; znalazło sig, iż była 
pełną wszelkiego rodzaja plugastwem (maiejsza, 
że to nie po polsku) w widocznym celu splamie- 
nia jej odzieży.* Tak korespondent. Racz się za- 


Trzecia zbrodnia zarzucona, jest obsiadywanie 
umarłych i nadużywanie spowiedzi do wyłudze- 
nia grosza. Pisze znowu korespondent: „Hr. Da- 
ryusz Poniatowski, milionowy właściciel z Ukrai- 
ny, nad którego kieszenią Zmartwychwstańcy tro- 
skliwie czuwali przez cały ciąg jego cho- 
roby, tak iż O. Piotr Semeneńko weale się 
już z Hyères nie oddalał..... jako spowie- 
dnik pana Daryusza.....* itd. Przeciwko tema mam 
zuowu dokument, a tym dokumeostem jest mój 
pasport. Pan Daryusz Poniatowski, którego 
nigdy zresztą nie byłem spowiedni- 
kiem, umarł w gradniu 1867 r. w Hyères, we 
Francyi, a ja z Rzymu wyjeżdżałem do Paryża i 
do Galicyi 9go stycznia 1868 r. i pasport, który 
mam dotychezas w kieszeni, nosi na sobie wizę 
rzymską 8go stycznia tegoż roku. Żaduą miarą 
tedy nie mogłem przez cały ciąg choroby 
czuwać nad kieszenią nieboszczyka i męczyć ja- 
ko spowiednik jego sumienia. Co do saméj pani 
Poniatowskićj ta jeszcze żyła, i dowiedziawszy się, 
że jadę do Francyi, prosiła mię telegrafem, abym 
do Hyórs wstąpił; ale ta chodziło zupełnie o co 
innego. Ta pani był to umysł pierwszego rzędu 
i wiele pisała; przed Śmiercią chciała zabezpie- 
czyć przyszłe życie swoim płodom umysłowym. 
W tym względzie chciała się ze mną naradzić! Jaż 
tedy rozumiesz, szanowny Panie, pocom jeździł 
do Hyères. Tylko nie siedziałem tam dłagich epok 
czasu, przyjechałem na jeden dzień, zatrzymany 
byłem trzy dni, i tyle tego było. We trzy tygo- 
dnie dopiero po mojem wyjechaniu z Hyères i 
przyjeździe do Paryża znakomita ta osoba amar- 
ła na ręku swojćj matki i swego ojca, żyjących 
Jeszcze, i otoczona resztą swego rodzeństwa. Nie 
oblegałem tedy jak widzisz ani tój pani sumie- 
mia przed Śmiercią, a że o rzeczy literackie cho- 
dziło, tedy mi dzisiaj zawierzysz na słowo. Jak 
będziesz kiedy w Rzymie Szanowny Panie, tedy 
się chętnie z tobą temi skarbami podzielę. A wte- 
dy ci i mój pasport pokażę, i będziemy mogli dla 
krotochwili zajść do hotelu rzymskiego i spytać 


Skończyłem Łaskawy Panie. Z tego wszystkiego 
widzisz, że w żaden sposób, gdybyśmy przed sąd 
stanęli, nie mógłbyś mi dowieść tych kryminałów, 
któremi mnie pozwoliłeś przez nieostrożaość imien- | b 
nie i publicznie napiętnować, Owszem widzisz, że 


Poniatowski, który go nie odstępował do śmierci; 
a że podłag tój ostatnićj jego woli, ani dla Zmar- 
twychwstańców, ani dla innych przez ich pośre- 
dnictwo, nie było i grosza, to o tem Cię mogę 
zapewnić; bobyśmy dotychczas już coś przecie 


się w odpowiedzie, być może, że i na tamto pismo 
odpowiemy, które zresztą tyle warte, co i te, na 
które dzisiaj odpisaliśmy. A wtedy udamy się 
znowu do twojej dobroci Szanowny Panie, cho- 
ciąż Sam przyznasz, że to bardzo nie miło bawić 
się w taką zabawę, i ną domiar przykrości, nu- 
dzić innych takiemi nędzami! 


Rozporządzenie ministrów spraw wewnętrznych 
wyznań i oświecenia, sprawiedliwości skarbu, han- 
diu ù rolnictwa, tudzież obrony krajowej i bezpie- 

czeństwa publicznego, 

dotyczące języka urzędowego ©. k. władz, urzę- 
dów i sądów w Królestwie Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, w 
służbie wewnętrznej i w korespondencyi z innemi 
władzami. 
` Na mocy najwyższego postanowienia z da. 4 
czerwca 1869 wydają ministrowie spraw wewnę- 
trznych, wyznań i oświecenia, Sprawiedliwości, 
skarbu, handlu i rolaictwa, tudzież obrony krajo- 
wej i bezpieczeństwa publicznego następujące 
rozporządzenie dla królestw Galicyi i Lodometyi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, zmie- 
niające po części istaiejące przepisy o języka u- 
rzędowym w służbie wewnętrznej i koresponden- 
cyi z ionemi urzędami i władzami. 

$. 1. C. k. władze i urzędy, podwładne mini- 
sterstwom - spraw wewnętrznych, skarbu, handla 
i roloictwa, tudzież obrony krajowej i bezpieczeń- 
stwa publicznego, dalej e. k. krajowa Rada szkol- 
na i e. k. sądy używać będą tak w służbie we- 
wnętrznej, jako też w korespondencyi z rządowe- 
mi niewojskowem i władzami urzędami i sądami 
w kraju, języka polskiego. 

o do korespondencyi z władzami, urzędami i 

sądami wojskowemi, niemniej z władzami, urzę- 
dami i sądami po za krajem i z władzami cen- 
tralnemi, obowiązywać mają nadal istniejące prze- 
pisy. | 
$. 2. Podobnież będą i prokuratorye państwo- 
we w kraju używać języka polskiego w stosun- 
kach słażbowych z władzami, urzędami i sądami 
w kraju, wymienionemi na wstępie $. 1, nie u- 
właczając istniejącym przepisom co do używania 
języka przy rozprawach ostatecznych. 
„ §- 3. Jeżeli sąd ma według istniejących ustaw 
I rozporządzeń wydać ekspedycye w innym jak 
polskim języku, natenczas używać należy — o 
ile to być może, —przy wykładzie i obradowania 
tego języka, w którym ekspedycya wygotowaną 
yć powinna, 

We wszystkich sprawach, toczących się w ©. k 
wyższym sądzie krajowym i w e. k. nad-proku- 
ratoryi państwowej we Lwowie, które się odno- 
szą do księstwa Bukowiny, użytym będzie dotych- 
czasowy język urzędowy. 

„8. 4. Wszystkie e. k. kasy i e. k. urzędy, pie- 
niądzmi zawiadujące, mają wszelkie dzienniki i 
wykazy kasowe, rejestra i zestawienia obrotu, 
które służą organom centralaym do wykonywania 
kontroli lub zestawienia peryodycznych wykazów 
prowądzić i nadal w języku niemieckim. 

Także wewnętrzny zarząd i manipalacya słu- 
żby pocztowej i telegraficznej, tudzież rządowych 
i zakładów przemysłowych, podlegających bezpo- 
średaio centralaemn kierownictwu, niemniej wza- 
jemna korespoudencya dotyczących urzędów i or- 
ganów, ma się odbywać i nadal w języku nie- 
mieckim. 

$. 5. Istniejące przepisy co do korespondencyi 
władz, urzędów i sądów ze stronami, z władza- 
mi nierządowemi, korporacyami i gminami, nie 
naruszają się niniejszem rozporządzeniem. 

$. 6. Rozporządzenie to przeprowądzić się ma 
w e. k. władzach i urzędach, podlegających mi- 
nisterstwom spraw wewnętrznych i publicznego 
bezpieczeństwa, tudzież w c. k. krajowej Radzie 
szkolnej, w e. k. sądach i prokaratoryach pań- 
stwowych z d. 1 pażdziernika 1869 r., zaś we 
władzach i urzędach, podwładnych ministerstwom 
skarba, handla, i rolnictwa, niemniej w służbie 
dotyczącej bezpośrednich podatków w przeciągu 
lat trzech, licząc od dnia ogłoszenia. 

Wiedeń dnia 5 czerwca 1869. 

Giskra w r., Hasner w r, Herbst w r. Brestel w 

r, Plener w r., Potocki w r. Taaffe w r. 


„Wiedeń 15 czerwca. Niewiemy, czy dzien- 
niki francuskie więcej poświęcają kolama zamie- 
8%50m paryskim, które zwracają na siebie uwagę 
całego świata, aniżeli dzienniki wiedeńskie owej 
petardzie, jaką młody sfanatyzowany robotnik ci- 
soat pod gmach policyi w Pradze. Ależ i 40 ce- 
tnarów prochu znaleziono na przedmieścia Ka- 
rolinie! wołają z zgrozą dzienniki; prawda, że 
taka masą materyału palnego, ukrytą w piwai- 
cach, raaca nmiekorzystae śŚwiątlo na pewnych 
agitatorów, ale zastanowiwszy się głębiej nad 
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znaczeniem tego odkrycia dochodzimy do wnio- 
sku, iż proch tea nagromadziło albo kilka faoa- 
tyków, za których naród czeski nie odpowiada, 
lub też wszystkie te materyały palne pochodzą z 
zagranicy, w każdym zaś razie nie zostają w 
związku z planami i celami opozycyi czeskiej, 
której przecież o zamiar wywołania rewolacyi 


stanowić, Szanowny Panie, nad tym ustępem, po- 
wiadam Ci, że mą okrutne znaczenie. Oto Ci ten 
szubrawiec w imienia wszystkich sobie podobnych 
powiada wręcz i jasno, co o Tobie myśli, i jak 
cię ceni, jeżeli nie wyraźaem słowem, tedy samym 
aktem, ciężkim i grubym faktem, że takie rzeczy 
śmie do Ciebie pisać. Powiada (Ci, że dla niego 


pomnik ze śp. Darynszem Poniatowskim się nie 
umawiałem, i X, Semeneńko żadnych pieniędzy 
dla mnie nie miał sobie powierzonych. Dopiero 
po Śmierci śp. Daryusza i jego żony, matka tój 
ostataićj prosiła mnie o zrobienie pomnika dla 
awych dzieci, i umówione pieniądze, cztery tysią- 
ce franków, w całości mi przysłała. W całój tój 


mniej doskonale, że mu się od nich nic złego nie 
stanie. I dla tego tak bezpiecznie pisze o ich te- 
roryzmie. 

o jedno, a teraz drugie. Korespondent tragi- 
cznie, i to już kilkakroć tę samą powtarzając 
zwrotkę, rozprawia o przygodach żałosnych bie- 
daego Artura Wołyńskiego, ściganego jak zbro- 
dniarza, żyjącego gdzieś w lesie kawałkiem chle- 


miały miejce po domach. Redaktorowie dziennika 
Le Reveil Qaentin, Cournet, August Morel i Ka- 
mil Bocquet uwięzieni zostali. Odbyto rewizyę w 
biurze redakcyi Le Rappel i aresztowano Edwar- 
da Laferrière, jednego z redaktorów; iani są ró- 
wnież poszukiwani, ale jak słyszeliśmy, dwaj sy- 
mowie Wiktora Hugoi Vacquerie uciec jaż zdołali 


nosza Ca wam 


za granicę. Aresztowano również członków komi- 
tetu demokratycznego Raspaila; komitet Rocheforta 
©  temnż samemu uległ losowi. Aresztowani prócz 
| _ 1ego: słynny mowca na zgromadzeniach publicznych 


ba,—a potóm nie wiadomo, prawi, gdzie się po- 
dział, pewno pojmany przez zbirów dostał się do 
tych więzień rzymskich co umieją ludzi pochłaniać, 


sprawie X, Semeneńko żadnego nie miał udziału, 
i nie wiem nawet czy 0 tem słyszał.“ 
„Raya d. 4 czerwca 1869 T. O. Sosnowski." 
Ta Ci powiem, Szanowny Panie, że p. Sosnow- 


tą karetą jest Gazetą Narodowa, tą panią Kal- 
czycką jest redakcya, a owym pakietem jego wła- 
ana korespondencya. 

Facta loquuntur! 


wiaić nie podobna. Wypadki podobne mogą być 


jak najbardziej pożałowania godae, lecz zapatra- 


jąc się na nie z stauowiska politycznego, inaego 
o mich sądu wydać nie możemy. Tego rodzaja za- 


(jednakże korespondent sam się ich nie lęka), 
a nawet od czasu pewnego „straszna krąży po- 
głoska: mówią, że X. Wołyński, którego Zmar- 
twychwstańcy wskazali, zamordowany został w 
lesie, gdzie się ukrywał“. Aegri Somnia, Szano- 
wny Panie! Ozył mógł się. znaleźć choć jeden 
z Twych czytelników, przy zdrowym rozumie, 
coby temu był mógł uwierzyć? Ja tego nie przy. 
paszczam przez uszanowanie dla rozsądku ludz- 
kiego. Atoli jeżli był kto taki, bardziej nerwowy 
i do wrażeń niemoralaych skłonny, który temu 
na razie tak na wpół uwierzył, niechże się dowie, 
że pan Artur Wołyński w tejże samej chwili, 
kiedy tamten to pisał, mieszkał najspokojniej w 
jednej z najrozkoszniejszych okolic Rzymu, a je- 
šli w lesie, tedy z oliwek i pomarańczy, i nie 
wśród zbirów, ale w najuczciwszem towarzystwie 
fratrów, to jest w klasztorze (wymienić lab zataić 
nazwiska, zostawiam Twojej woli i odpowiedzial- 
ności) w klasztorze... nad brzegiem.... na prze- 
ciw.... na drugim brzegu położonej, i siedzi tam 
spokojnie, pomimo, że Zmartwychwstańcy wie- 
dzą, i będzie siedział póki go policya sama nie 
wyśledzi. On, ten sam, ten biedny Artur, ścigany 
jak zbrodniarz, żyjący kawałkiem chleba w lesie, 
rąz pochłonięty przez więzienie, dragi raz w lesie 
zamordowany! A wskazany prawi, przez Zmar- 
twychwstańców! Najłaskawszy Panie, czyż to 

pisać człowiek przy zdrowych zmysłach i 


ski chciał pisać do Ciebie osobno, z oburzeniem 
awojem na takie potwarze itd. Byłoby to nieza- 
wodnie było coś dłuższego. Ale ja mu wytłómączy. 
łem, że dość będzie takiego oświadczenia, jak naj- 
prostszego, i że ta nie ma za Co i ną kogo się 
oburzać. Bo i na kogoż? na dziecko? za co? że 


Niechże się to nie dzieje, i niech Gazeta Naro 
dowa ma przynajmniej ostrożność pani Kalczy. 
ckiej, i wszystkim zecerom, korrektorom i rewi- 
zorom każe patrzyć, a w razie danym i sama 
zajrzy z daleka, co się w tych pakiecikach znaj- 
a : A | duje, i tym sposobem ustrzeże się od powalania 
awawoli? I ty Szanowny Panie, nie chcićj się na |sukni. Jednem słowem niechaj wyższy sens mo: 
nie oburzać; bo jestem pewien, że Ci terąz kie- ralny strzeże od wszystkiego, co zamęty polity- 
dyš je poznał ta pokusa przyjdzie; więc nie czyń | czne mogą nieczystego nanieść. 
tegu; ale oraz poznaj, jakie to swawolae a zarą.| Na tem mógłbym skończyć; ale mi idzie o 
zem nierozsądne dziecko, doprawdy nie umiejące | szezere podanie Ci ręki, Szanowny Panie. Dodaję 
rozróżnić między białem a czarnem; I już ma od-|tedy, że jestem przekonany, iż jeżli zechcesz, je- 
tąd nie wierz. i j steś zdolay wznieść się, i wzaiesiesz się nad to 

Co do drugiój zbrodai, która na tem się zasa- | wszystko; oświadczam, że zwalam wszystko na 
dza, że oprócz ogromoćj sumy dla zgromadzenia, | twoją nieostrożność, choćby tam i skojarzoną nie- 
były mnogie zapisy i z tych się nie niści-|co z niechęcią polityczną; wierzę w twoją zacność 
łem, ta już korespondentowi aal własne ani ea-|i dobrą wolę, rachuję na twoje sumienie, i wszy- 
dze oczy nie dopisały, bo ani takiemi nawet o- stkiego oczekuję od twego uczucia sprawiedli- 
czyma nie widział, ani też nawet słyszał, jakie| wości. 
to były zapisy i komu. Wie tylko z pewnością,| Racz przyjąć wyraz najpowinniejszego uszano- 
że mnogie i żem nie oddał. W takim stanie | wania, z jakiem mam zaszczyt zostawać Szano- 
rzeczy, mimo całój mojćj dobrój woli przygłania | wny Panie 
Ci podobnego jak wyżej dokumentu, sam widzisz, Twoim oddanym w Chrystasie Panu sługą 
łaskawy Panie, że mi to niepodobna. Chociaż mo- X. Piotr Semeneńko. 
gę Ci dać coś lepszego niż dokumeut. Powiem| Post scriptum. Nie odpisaliśmy dotąd na owe 
Ci tedy, że pan Darynsz Poniatowski nie zosta- | ostrzeżenie kapłanów polskich w emigracyi, któ- 
wił po sobie żadnego testamenta, i tym sposobem | re swego czasu było w Gazecie Narodowej umie- 
rzecz cała skończona. Powiernikiem i wykonaw- szezone, bośmy z początku nie chcieli się wda- 
cą ostatniój jego woli jest brat jego pan Cezaryl wać w żadną polemikę. Dzisiaj raz juź wdawszy 


Briosne, Lefraugais kandydat radykalny, Gaillard, 
Parent, Noir i wielu ianych, znanych z rewola- 
cyjnych opinij. 

W sferach rządowych wypadki obecne ważne 
również sprowadzić mają zmiany. Prefekt policyi 
ma być zmienionym; toż samo podobno spotkać 
ma p. Hausmanna; p. Rouher i de Forcade ró- 
wnież są zachwiani; wszystko to jest prawdopo- 
dobnem, lecz nie sądzimy, aby miało nastąpić 
natychmiast. 26 cesarz umocnił się obecnie w li- 
beraloych zamiarach swoich, to zdaje się jest 
niewątpliwem, ale zaprowadzenie zmian dopiero 
po zwołaniu izby nastąpić może. 


mieszki z pewnością ustaną i u ludności żadnego 
nie znajdą poparcia od chwili zaspokojenia naj- 
ważniejszych żądań, jakie stawia opozycya czeska. 
Byłoby najwyższą niesprawiedliwością mierzyć 
wypadek z petardą w Pradze inuą miarą, jak 
większego znaczenia rozruchy w Paryża, dla któ- 
rych dziennikarstwo wiedeńskie jest nierównie 
pobłażliwsze, aniżeli dla petardy w Pradze. 

— Dwie wiadomości, o których nam doniósł 
korespondent Dasz wiedeński ($F), zanim jeszcze 
inne dzienniki wspomniały o nich, znajdujemy 
dziś potwierdzone w organach wiedeńskich. 

Jedna dotyczy rozwiązania sejmu tyrolskie- 
go i rozpisania nowych wyborów, po których Na- 
miestnik Tyrola baron Lasgęr spodziewa Bię 
wzmoccienia ży wiołów konstytącyjnych. O ile wie- 
my, ostatni sejm tyrolski nic takiego nie uczynił, 
coby mogło posłażyć za podstawę do rozwiązania 
tej reprezentacyi ludowej; wprawdzie koronie za- 
wsze przysłaża prawo rozwiązania sejmów , lecz 
bez powoda Korona z prawa tego nigdy nie ko- 
rzysta. Uchwaleniem ustawy szkolnej, która mie 
uzyskała sankcyi najwyżęzej z powoda, iż prze- 
kracza granice ustawami zasaduiczemi określone, 
sejm tyrolski przecież nie zgrzeszył tak dalece, 
iżby rozwiązanie jego było koniecznem. 

„Droga wiadomość odaosi się do spora między 
ministrem sprawiedliwości Drem Herbstem a 
wspólnym ministrem wojny jenerałem Kuhnem 


Kraków 16 czerwca. Odbieramy następujące 


pismo: 
Do Redakcyi „Czasu“. 
Rzym 10 czerwca 1869. 
Szanowny Panie Wydawco! 

Byłem zmuszony posłąć do Gazety Narodowej 
Saiodi na wszystko, co się jej koresponden- 
towi z Rzymu podobało na mnie w jej kolumnach 
napisać. Nie wątpię, że Gazeta Narodowa przez 
uczucie sprawiedliwości odpowiedź moją ogłosi. 
Że ta sprawa jednak wytoczona została przed 
całą A ma naszego kraju, i już tak odda- 
woa napadają na nas zewsząd, i po wszystkich 
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CZAS z Czwartku 17 Czerwca 1869. 


przez tego ostatniego wojskową ustawę |jąc się niejako w okazywaniu swego smatku. Boleść 
arną, Niektóre tapliy rezesiócj aż ay świeżej stracie króla, którego miłość i przychyl- 
ziuę ustawodawstwa Rady pań: |ność dla wszystkich więcej się uczuć dała gdy go 
Bartelsa > okazyi procesu podpułkownika zabrakło, niż kiedy używano jej korzyści, pogrążyła 
podniesiono w Radzie tę sprawę ; wów- | wszystkich w długotrwałej żałobie. Właśnie skończył 
awiedliwości ograniczył się na | Kazimierz rok życia sześćdziesiąty schodząc do gro- 
o wydanin ust minister wojny nie uwiadomił go | bu. Ubolewali nad tą stratą wszyscy duchowni i świec 
przypomniał Ka dyscyplinarnej. Dziś dopiero |cy, możniejsi i ubodzy, nietylko, że wielkim był oj 
stosował not m ie Dr Herbst całą sprawę i wy-|czyzny miłośnikiem, i sprawiedliwym dla każdego, 
przekroczenią Ministra wojny, zarzucając mujale że w czerstwym i kwitnącym wieku zszedł ze 
fnięcia ow nie kompetencyi i domagając się co-|ówiata*, 
Dzienniki z ch przepisów, niewłaściwie ogłoszonych. — Fotograf Krieger, w Krakowie, wykonał foto- 
się do tądani usipige aii Ea przychyli | grafie kilku częściowych rzeżb z rozebranego na- 
— Podłu z; AE wości: grobku Kazimierza Wgo. Restauracya tego grobowca 
sner pr 8 Tagblattu minister oświecesia Dr Ha- postępuje pośpiesznie. 
przedł A zygotowuje między innemi, następujące| — Doszła nas wiadomość, że p. Ignacy Żółtowski, 
ożenia dla Rady państwa: statut dla Uni- obywatel miasta Krakowa, powziął zamiar wybudo- 
wania na placu, gdzie niegdyś stała bursa filozofów 


wersytetów przedlitawskich, tudzież projekta 
i jerozołimska, nowej bursy dla 100 ubogiej młodzie- 


0 ustaw o pensyach profesorów. Pensye 
i 5 $ profe- 
e pa | być znacznie podwy ższone. Jeżeli o. ży, oddającej się naukom bez różnicy wyznania prze- 
AE tio ap rawdzi, minister oświe- znaczając na to kapitał 30,000 złr., nadto umeblo- 
wania i urządzenia takowej. Nadto przeznaczył 2,000 


cenia zadość uczyni od dawna i zewsząd obją- 
złr. rocznie na opędzenie kosztów dozoru, światła, 


zn | ry opinii publicznej, 
ag wiadomo, hr. B RAG s 3 
i i opbłu, prania i służby. Dziś właśnie propozycyą 
ana ada g policyą Kja wniósł do senatu akademickiego Uniwersytetu 
o Jagielońskiego. 5 
W przepełnionym publicznością teatrze (z wy- 
jątkiem dość próżnego parteru) powtórzono wczoraj 


po rozpoczęciu budowy Opery paryskićj. Przedstawie- 
nia w Operze wiedeńskićj odbywać się będą codzien- 
nie. Trupa śpiewaków tój opery składa się z 30 ar- 
tystów i kosztuje do 200,000 złr. rocznie. 

— Podług telegramu, jaki odbiera Tagblatt z Mo- 
nachium, hr. Gustaw Chorinsky, uznany przez le- 
karzy sądowych za obłąkanego, wkrótce oddany zo- 
stanie do austryackiego domu obłąkanych. 

Z Gażeta wrocławska podaje następujące daty 
tyczące się przyszłego zebrania biskupów katolickich 
na sobór powszechny. 850 biskupów i opatów jest u- 
prawnionych; zająć miejsce na soborze; czy biskupi 
in partibus mają prawo brania udziału w obradach 
nie jest jeszcze orzeczonem, Doliczyć do tego potrze- 
ba 7 kardynałów, 15 kapeluszów kardynalskich jest 
wakujących obecnie. Ogólna liczba uprawnionych wy- 
nosi\zatem 922, z tych 40 kardynałów a 294 bisku- 
pów przypada na Włochy, 66 Hiszpanów, 22 Portu- 
gależyków, a 90 Francuzów, zatem 512 książąt ko- 
ścięła europejskich ze Bzczepu romańskiego. Do tych 
dolięzyć należy 77 biskupów z Brazylyi, Meksyku i 
poładniowych amerykańskich państw, ogółem przeto 
20 Boi R pochodzenia, Odliczyó zaś trzeba 
60 biskupstw włoskich nieobsadzonych, i mniéj wię- 
cej/140 biskupów, którzy nie będą mogli przybyć; 
wódłag tego zawsze 400 biskupów romańskich we- 
anie udział w soborze. Z Anglii i Irlandyi liczą na 
przybycie 48 biskupów, ze Stanów Zjednoczonych 


0 wydaną 
dyscyplin. 


zdaniem dragich N. P „|po raz trzeci przedstawienie amatorskie na dochód | Ameryki 57, z Grecyi i Tarcyi 20. Prusy mają 12 
i „A. Fan odmówił mu s i j jP Sybiryjezyków. Ode- | bisknpó icki 45, raze 
nia. Otóż jedno i drugie jest avi Bie Stowarzyszenia Wzajemnéj Pomocy Sybiryjezykó w. e h w katolickich, Bawarya 8, Austrya 45, razem 


grane wczoraj komedye Niepokój domowy i Gałązka 
heliotropu, jak niemnićj grę występujących w nich 
amatorów oceniliśmy już przed kilkoma dniami, nad- 
mienić nam tylko wypada, że w drugiój sztuczce grał 
także jeden z artystów sceny krakowskiój. Publiczność 
obsypy wała oklaskami p. Modrzejewską za każdem 
jój pojawieniem się na scenie, a gdy zasłona spadła 
po drugiój sztuczce, bukiety jakby gradem leciały na 
scenę, która się zapełniła kwiatami. Manifestacyą tą 
„| publiczność pożegnała znakomitą artystkę, która mo- 
że już nie wystąpi na deskach teatra naszego przed 
wyjazdem swoim do Warszawy. Nadto przewodniczą- 
cy w Komitecie Sybiryjczyków wręczył p. Modrzejew- 
skićj bukiet prześliczny. Przedstawienia nie można 
było godniój zakończyć, jak trzema żywemi obraza- 
mi, przedstawiającemi utwory śp. Artara Grottgera; 
lubo wszystkie obrazy łudząco przypominały pędzel 
i myśli wielkiego malarza tego, wszelakoż prym mię- 
-|dzy niemi dzierżył obraz przedstawiający ciągnięcie 
losu przez rekruta. Tu każda twara była jakby wcie- 
-|leniem idei śp. Grottgera. Układem osób do tych o- 
brazów żywych kierował p. Walery Rzewuski, 

— O/godzinie 9*/, dano znać na Strażnicy ogniowej, 
że się pali w piwnicy Eisiką Ginciga w domu pod 
L. 219 w dzielnicy X na Staróm mieście. Pogotowia 
straży ogniowój ochotniczój i miejskićój stanęły na- 
tychmiast ua miejcu pożaru. Ogień został saraz przy- 
tłumiony, paliła się słoma i śmieci. Ogień wybuchł 
z nieostrożności, znaleziono bowiem palącą się świecę 
bez latarni. Obecnymi przy ognia byli p. wiceprezy- 
dent Dr Strzelecki, delegat namiestnictwa p. Bobowski 
i nadkomisarz policyi p. Brudziński. 

— W podwalinach zburzonćj bursy Jerozolimskiej 
w Krakowie poszukiwać będą kamienia węgielnego, 
w którym mógłby się znależć akt erekcyi tój budowli 
i instytucyi, dla którój ją w r. 1453 wzniesiono. 

— Kończy się druk XV i XVI poszytu 36j seryi 
Wzorów sztuki średniowiecznej. 

— Nakładem W. Jaworskiego w Krakowie, wy- 
nod Iragi kon Kazań X. W. Wierciszewskiego; taż 
rma wydaje Postyllę Wujka, nowy pr i 
a ba ylłę jka, y przedruk edycyi 

— Łańcut 15go czerwca. 

Dziś rano o godzinie 76j mia. 30 zakończył spo- 
kojnie życie znany gramatykarz polski bibilioteka 
hr. Alfreda Potockiego, Jan Nep Deszkie pa 

f 5 i . wicz 
w wieku życia swego 73cim. 
— Ropczyce 14go Czerwca. 
„ U nas tu w Ropczycach zgasła osobliwość, nie po- 
lityczna ale finansowa, finansista dla własnój kieszeni. 
Markus Siegel nazwany pospolicie w okolicy Rotschil- 
dem w roku życia 67, dnią wczorajszego życie za- 
kończył, Pochodząc z rodziay ubogiej, zmarły rozpo- 
czął od prowadzenia handlu skórkami, a gdy kapita- 
lik jego wzrósł do 50 złr. ówczesnój waluty wiedeń- 
skiój, rzucił się do korzystniejszego przemysłu wy- 
pożyczania pieniędzy na lichwę. Szczęście w całėj 
pełni błyszczało niezachmurzone, Najprzód podobni 
skórkarze, a późnićj gdy majątek olbrzymio wzrastał, 
szlachta z wekslami znalazła się w skrzyni Werthej. 
mowskićj Siegla. Choć zaledwie podpisać się umiał, 
doświadczenie zrobiło go praktycznym prawnikiem; 
szczególnie w zawikłaniach prawodawstwa wekslowego 
rozwięzywał najtrudniejsze wypadki i, jak to mówią, 
nigdy oszukać się nie dał; srogie prawo przeciw li- 
chwie dla niego nie było obowiązujące. Dla tego ma- 
jątek jego na kilkakroćstotysięcy się oblicza. Mając 
kilkoro dzieci na parę lat przed śmiercią znacznie ich 
wyposażył, jeden z synów za 1,200 złr. nabył dobra 
Wojkowa. Co dzisiaj pozostało, zapewne rządowi tru- 
dno obliczyć będzie, zmarły znał ciężkie prawo opłaty 
spadkowój, a o kraju nie myśląc, podatkami nawet 
spadkobierców obarczyć nie myślał, jedynie Gmina 
żydowska (kachał) życzy sobie pamiątki, i za miejsce 
na grób zacenił 5,000 złr., a po długich targach z 


tych rachować można tylko na połowę. Belgia 
ma/6 biskupów, Holandya 15, Kanada 16. Biskupi 
z Polski, Rosyi i Australii zapewne nie przybędą. 
19 biskupów należących do obrządku romańskiego, 
16 biskupów grecko-unickich z Austryi, jakoteż z Bul- 
garyi i Rosyi Melehici, Syryjezycy, Chsldejczycy i 


+ m. prywatnych audyencyj, 
nymi także hr. Brandisa. 

— dłazeta Wiedeńska ogłasza 
lutego b. r. 


rządków stawią zapewne w bardzo szczupłój licz- 
bie. Z licab powyższych, zwłaszcza z przewagi ro- 
mańskiego szczepu mowi Gazeta wrocławska, dadzą 
się naprzód bardzo ważne postawić wnioski co do 
przebiegu soboru. 

— Dnia 15go czerwca pogoda, po południu grad 
i deszcz. Termometr od - 120.0 doszedł do -++ 219.4 
Reaumura. Barometr od południa idzie w górę, w nocy 
zwłaszcza dość szybko; stan jego o godzinie 66j rano 
dnia 15 czerwca był 328*27, termometru + 97.4 R. 
Wiatr zachodni chwilami dość mocny. 

— We czwartek dnia 17 czerwca, Śgo Adolfa bi- 
skupa. 


dE STOI ESETA SE ARR oa ESAE 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 


15 maja, nosi podpisy N. Pa 
Beusta, radcy ministeryalneg 
tudzież ministrów Taaffego 


Kraków 12 czerwcą, Na wczorajszym targu 
tak na Baranie jako też i ną Michałowicach było da- 
leko więcój ruchu, aniżeli na ostatnich w czwartek 
odbytych targach; a chociaż dowozy były znaczniej. 
sze, przecież takowe wkrótce rozkupione zostały. 

yto i owies, pomimo że się cokolwiek podnosły w 
cenie, przecież są poszukiwane, i na wywóz do Prus 
zakupy wane, n 


Płacono za pszenicę czerwo złp. 33 do 36 
białą od złp. 36 do 39; żyto Ryc EA do 29; 
jęczmień pastewny od złp. 20 do 21'}; dla browa- 
rów od ałp. 22 do 23; owies od złp. 16 do 17:ą 
groch pastewny od złp. 20 do 22; kuchenny od 
złp. 23 do 26, 


Peszcie w towarzystwie aaa, przechadza się po 


ugerego, jednego 
- U „Biów, ma być zapewnionym 
w Kaniszy; jego przeciwnikiem jest tam p. Horn 
znany ekonomista i obecny redaktor dziennika N. fr. 
Lloyd. Wybór Czengerego byłby niepospolitego 
znaczenia dla sejmu węgierskiego. 

— W d. 14 b. m. patryarcha otworzył kongres 
w Karlowicach; mowę swoją zakończył trzechkro- 
nym okrzykiem na cześć N. Pana, który zgro- 
madzenie przyjęło głośnem żywio! 


Z AERO 
Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Dzisiaj targ na Kleparzu był nierównieżź więcój od 
piątkowego ożywiony, dowóz tak z Królestwa pol- 
skiego jako też i z Galicyi, był dosyć znazeny; ceny 
nietylko że się dobrze utrzymywały, ale na niektó- 
rych płodach nawet dość znacznie podniosły się, a 
pomimo tego przywiezione zboże wkrótce i to naj- 
więcój na wywóz rozkupione zostało. 

Także tutejsze i okoliczne młyny porobiły zakupna 
żyta i pszenicy. 

Płacono za pszenicę czerwoną od złr, 9 do 9 
50 cent., białą od złr. 9:50 do 1025; żyto od złr. 
T:— do 7:50; jęczmień pastewny od złr. 5*— do 5:50, 
jęczmień browarowy „od złr. 5'50 do 6'15; owies od 
złr. 4:20 do 4:50; bobik od złr. 8 do8:50; wykę od 
złr, 6 do 6:50. tymotkę odzłr. 12 do 13, 


tego spoczywają w tóm samóm miejscu, gdzie się 
znajduje olbrzymi i kosztowny nagrobek jego t. j. po 
prawćj stronie wielkiego ołtarza; podług tradycyj ko- 
nad posadzką 


i aby dla Ka. 
zimierza Wgo kościół zrobił j ; 
kronikarz nasz Pri > Wirendsie 


na zwłoki jego i przekonał 
Długosza. Konserwator p. Po 
wykrycia tych drogich dla nas 
e aan i nikogo nie dopuszczał, 
wość lub nieostrożność ni i 

>= mr poznano nadwerężyły ostatnich 
„ Oglądali 
1 ciągle zog 
nego 
otwór 
wnętrz 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

W tych dniach rozpoczął działalność SWĄ po Za- 
protokołowaniu swej firmy w sądzie handlowym, kon- 
cesyonowany dekretem ministra Spraw wewnętrznych 
z d, 18 marca b. r. „bank galicyjski dla handla i 
przemyslu“, Dyrektorami handlu 84 pp. hr. Henryk 
Wodsicki, Aleksander Kurtz i Bronisław Lasocki. Fir- 
ma banku podpisywaną będzie przez dwóch dyrekto- 
rów, a czynności jego rozciągają się do wszelkich 
operacyj bankierskich komisowych , handlowych i 
przemysłowych, w celu wyjednania producentom ko- 
rzystniejszej sprzedaży i wywozu płodów krajowych, 
ułatwienia kredytu i upożytecznienia kapitałów w 
handlu, rolnictwie i innych przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych. 

Towarzystwo będzie 


my wczoraj po 
tajemy pod wrażeniem widoku zwłok je- 


z najwi m Ą 
przy b = Tsh królów naszych. O ile się przez 


stu; nakoniec u stóp ostrogi 


wa w komis płody i towary 
patrując się tym ostatnim, ni J 


zakładać skła- 


e Ręce e znależl Bukcegorami zaledwie za 1,300 odstąpiła, na sprzedaż, udzielać na nie zaliczeń, A 
sę „nich śladu pięciu wieków, Kapala, w — Tom 11 rocznika Biblioteka Ossolińskich, za- | dy publiczne, podejmować się kupna płodów i towa- 
o I same ostrogi mocno są zardzewiałe, oponą” ber- | więra oprócz studyów historycznych pp. Ksawerego |rów, dyskontować weksle, dawać pożyczki na papie- 


bornie zachowana straciła swój kolor, Prześliczu ja 

wszystkie te *Srh 
erza Wgo mimowol- 
odległe wieki świe. 
a otworzywszy księgi Długo. 


sza, znaleźliśmy następujący ustęp o pogrzebie Ka- 


ry, złoto, srebro, lub towary, zmieniać pieniądze, 
przyjmować do inkasowania weksle, oraz na przekaz 
i bieżący rachunek pieniądze i wypłacać je gdzie 
wypadnie, na złożoną do swych kas gotówkę wypn- 

— Budowla Nowój Opery w Wiedniu kosztowała |szczać asygnacye na kwoty najmniej 50 złr., naby- 
9 milionów złr. nie licząc w to miejsca. Kamień wę- |wać i sprzedawać nieruchomości na własny lub trze- 
gielny założono pod ten gmach w r. 1861 w rok > osób rachunek. Lecz co naważniejsze, towarzy- 


Liskego, Jana Chylińskiego, Augusta Bielowskiego, 
Hieronima Fełdmanowskiego i Adama Czosnowskiego, 
nadto rozprawy : Supińskiego, Warnki, Steczkowskiego 
i Ludwika Nabielaka. 


stwo zamierza zakładać i popierać wszelkie przemy- 
słowe i rolnicze przedsiebiorstwa w kraju i uczestni- 


czyć w zakładania wszelkich spółek i towarzystw , 


oraz przetwarzać już istniejące, ułatwiać tymże spół- 
kom i towarzystwom wypuszczanie akcyj, wyjedny- 
wać koncesye na roboty publiczne, koleje żelazne, 
kanały i zadzierżawiać przychody publiczne i innym 
je poddzierżawiać. Pokazuje się z powyższego stro- 
szczenia czynności nowo założonego banku, że ob- 


szerne ząkreśliwszy sobie rozmiary, ma na względzie 


wszystko prawie, cokolwiek w kraju jak Galicya u- 
posażonym w bogactwo przyrody, lecz zubożonym 


długoletniem wyniszczeniem, przyczynić się może do 
ożywienia i rozkrzewienia przemysłu i handlu, a tem 
samem dobrobytu, Spodziewać się należy że podo- 
bnie pożyteczna instytucya nie spotka się z obojętno- 


ścią mieszkańców kraju. 


a 


Przyjechali do Krakowa od 15g0 do 16g0 czerwca. 


HOTEL POD RÓŻĄ: Antoni Swoboda inspektor 
kolei z Wiednia, Adolf Śchwetz inspektor kolei z Ra- 


ciborza, Adam Bogusz z żoną dzierżawca dóbr z Ga- 
licyi, Teodor Schlunbaum naczelnik kolei z Berlina, 
Julinsz Werner dyrektor kolei z Berlina, Franciszek 
Stefan inżynier z Szczecina. 

HOTEL DREZDEŃSKI: J. Waal kupiec z Berli- 
na, Marya Lafonreaud z Paryża, Julian Matłaszyński 
właściciel dóbr z Kongresówki, Wiktorya Bralle z Pa- 
ryża, Artur Złotnicki właś. dóbr z Rosyi, Leon Ko- 
dysek kupiec z Wiednia. 

HOTEL POLLERA: Stanisław Stojowski wł. dóbr 
z Galicyi, Henryk Brzozowski z Galicyi, Wojciech 
Bandurowski adwokat z Tarnowa, Izabella Rotkir- 
chowa, F. Matuszek zę Lwowa, Karol Frelich kupiec 


ola, 


z Wiednia, Aleksand i . dóbr z Po- 
Marono ranen IGOA bąkuzów wsobodzich ob. |d nią, Aleksander Popławski właś. dóbr z 


Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne, 


Berlin 14 czerwca. (Posiedzenie parlamentu 


ełowego). Sprawę wyboru Buffa odstąpiono na 
wniosek komisyi sejmowi. Następują przygotowa- 
nia do reformy taryfy cłowej. Delbriick wyjaśnia 
przedłożenie i rozwija trzy punkta: ułatwienie w 
dostarczania i użycia potrzebnych prowiantów, 
potrzebne środki pomocnicze dla przemysła i rol- 
nietwa, i uproszczenie taryfy. Co się tyczy znie- 
sienia wysokich opłat cłowych żelaza, ryżu itd. 
to equivalent okazuje się niezbędnym. Jako taki 
przedstawia się opodatkowanie oleja skalaego. 
Bez eqaivaleatu zniesienie opłat nie da się prze- 
prowadzić. Następują ogólne rozprawy. Przeciw 
przedłożeniu mówią: Sambart, Mohl i Sybel; za 
Schleiden, Bamberger, Ross, Braun i Becker. Ba- 
warski minister handlu Schleer, oświadcza się 
przeciw zniesieniu cłą od ryżu i żelaza a za opo- 
datkowaniem oleja skalnego; będzie głosować prze- 
ciw przedłożeniu, bo na drodze wolności handlo- 
wej należy z ostrożnością postępować. 


Darmstadt 14 czerwca. Na dzisiejszem po- 


siedzeniu izby niźszćj odczytano odpowiedź mini- 
stra Dalwigka na pytanie posła Hofmanna, czy o- 
piera Bię na prawdzie twierdzenia dzienników 
protestanckich, że konwencya zawarta między bi- 
skupią stolicą w Moguncyi a rządem książęcym 
nie będzie izbie przedłożoną. W odpowiedzi mini- 
ster oświadcza, że przygotowawczy układ zawar- 


to w r. 1854. które zastrzegało stanowcze zała- 
twienie na później. Dalsze traktowania były *bez- 


owocne, dla tego owe układy, 
mina ioterpelant, zniósł minister Dalwigk jeszcze 


w r. 1866. 


Paryż 14 czerwca. Journal officiel donosi, 
że przezuaczono 10.000 fr. do rozdziału między 
urzędników, którzy przez swoje zarówno śmiałe 
jak umiarkowane zachowanie zasłażyli sobie na 


uznanie i wdzięczność ludmości paryzkiej. 


Paryż 14 czerwca. Journal officiel w wie- 
czornem wydania podaje dokładne Sprawozdanie 
o zaburzeniach w stolicy i kończy następującą 
uwagę: dwa fakta okazują się z tego sprawo- 
zdąnia, najpierw, że wszędzie uczucie ludności 


obróciło się przeciw burzycielom ; powtóre, że przy 
spokojnem wystąpienia władz dały się usunąć za- 
burzenia bez potrzeby użycia siły zbrojnej. Na 
prowincyi założono wiele skarg przeciw kilka 
dziennikom za szerzenie fałszywych wieści o za- 
burzeniach w Paryżu, Bordeaux i Nantes. 


Paryż 14 czerwca. 


Wczoraj wieczór spokój 


nie był naruszony na żadoym punkcie. Cesarz od: 
wiedził po poładnia wicekróla egipskiego i zaba- 
wił u niego przeszło godzinę. 


Paryż 15 czerwca. 


Gazette des Tribunaux pi- 


sze: W niedzielę zebrało się kilka indywidaów 
w Belleville i wołało: „Niech żyje Rochefort.“ Mie- 
szkańcy dzielnicy pochwycili ich i oddali w ręce 
straży miejskiej. Wczoraj panował wszędzie zu. 
pełny spokój. Silne oddziały policyi przeciągały 
przez pewne dzielnice miasta. 

„Paryż 15 czerwca. Nie ustają pogłoski o za- 
mierzonych zmianach w ministerstwie. 

„Londyn 14 czerwca. Times mówi, że dla 
bilu o kościele izlandzkim, jest jaż zapewniona 
większość w izbie wyższej. 


Deal 13 czerwca. 


„Great Easter" wypłynął 


z francuskim atlantyckim telegrafem podmorskim 
do Brestu, w celu założenia takowego. fpes 
Madryt 12 czerwca (spóźuione). Na dzisiej 


o których wspo- 


EZR i A W w, 


szem posiedzeniu kortezów rozpoczęto rozprawy 
nad ustawą o kortezach. Deputowany unionista 
Avarro oświadcza się przeciw ustawie i twierdzi, 
że należy wprost przystąpić do wyboru króla. 

Twierdzi dalej, że wybór księżny Montpensier 
rówoalbyjsig przywołanin na powrót królowej Iza- 
elli. 

Madryt 14 czerwca. Wczoraj 1100 urzędni- 
ków i oficerów złożyło przysięgę na konstytacyę. 

Lizbona. Zaręczają, że projekt małżeństwa 
księcia Augusta z córką księcia Montpensier z0- 
stąłał zaniechany. Król Don Fernando miał w tym 
duchu napisać do ks. Montpensier. 

Bukareszt 15 czerwca. Senat uchwalił usta- 
wę kościeloą. Izba uchwaliła budowę linii kolei 
żelaznej z Smurdy do Dżiardżewa. Rząd nagląco 
domaga się od Izby przyzwolenia na pożyczkę 
15 milionów frauków. 

Zaburzenia chłopskie, o których ztąd donoszo- 
no, a w skutek czego spadły papiery rumuńskie 
na giełdzie paryskiej, okazały się mołoznaczącą 
burdą. 

NowyJork 13 czerwca. W Izbie niższej kā- 
aadyjskiej konferencyi, wniesiono rezolucyę do- 
magającą się wykazu ogólnych strat powstałych 
z wtargnięcia Fenian. 

Nowy Jork 14 czerwca. New. „Fork Times 
donosi, że amerykański poseł Motley zawezwanym 
został, aby oświadczył, że w razie, gdyby Anglia 
rozpoczęła uanowo traktowanie w sprawie Alaba- 
my, że rząd unii nie domaga się żadnego wyna- 
grodzenią szkody za uznanie południa. Z hiszpań- 
skiego źródła donoszą z Havanny, że powstańcy 
ponieśli zupełną klęskę pod Puerto Sadre. Strata 
powstańców wynosi 1,200 ludzi, Hiszpanie stracili 
tylko 60 ludzi. 


Dziennik Lwowski z wielkim tryumtem podaje 
odezwę 79 wyborców z Horodeńskiego powiatu 
do ich posła p. Cieńskiego. Zarzncają mu na- 
przód jego milczenie w sejmie, dalej, że głosował 
w Radzie państwa „za nałożeniem wszelkich cię- 
żarów* na Horodenkę, za ogólaym poborem do 
wojska, za reformą podatków; następnie, „że 0 
komasacyi i śpieszaem wprowadzeniu ksiąg grun- 
towych żadnej nigdzie nie uczynił wzmianki; a 
nareszcie że głosował za zatrzymaniem kary 
śmierci*. Oświadczają przeto, że p. Cieński jako 
poseł, zaufania ich nadal nie posiada, bo sprawę 
ich źle prowadził i takowej nawet nie bronił; 
spodziewają się przeto, że ustąpi, aby obrać mo- 
gli takiego, coby chciał i umiał ich bronić. Nie 
można bez uśmiechu odczytąć owych zarzutów 
czynionych p. Cieńskiemu; lecz jakiekolwiek świa- 
dectwo wydali sobie tą odezwą pp. wyborcy £ 
Horodenki, i jakkolwiek postąpić poseł Cieński 
azoa za stosowne, mie pojmujemy, co za tryumf 
widzi w tem Dziennik, bo w całej tej długiej 
litanii zarzotów ani słowa o niebrania udziała do 
Rady państwa; raczej o wzięcia udziału, bo wy- 
borcy z Horodenki chcą, aby p. Cieński ustąpił 
dla tego właśnie, żeby mogli obrać ianego coby 
rozprawiał, uwolnił ich od podatku, rekrata, a 
wreszcie zniósł karę śmierci— jak się łatwo do- 
myśleć, że ma tego dokonać nie w Horodence, 
ale w Radzie państwa. 


warskiego księcia Hohenlohe tyczącej się przy- 
szłego Sobora, a raczej punkta teologiczne poda- 


teologom nie wiemy. Nie myślimy ich powtarzać, 
bo skoro nikt dotąd nie wie, co będzie przedmio- 
tem Soboru, bardzo łatwo zdolności teologiczne 
p. ministra mogą się na nic nie przydać. Zape- 
wne cała nota zostanie ogłoszoną, jeżeli się oka- 
że ważną. 

Dzienniki paryzkie zajmują się listem p. Per- 
signego ogłoszonym w Constitutionelu. Dawny po- 
wiernik Napoleona rozpisuje się o wyborach, a 
list ma być programatem gabinetowym, gdzieby 
aaturalaie przewodniczył p. Persiguy. Podamy ja- 
tro ten dokument, lubo zdaje nam się, że zbyt 
wiele doń przywiązują wagi. 1 

W Izbie lordów angielskich ciągną się rozpra- 
ay nad bilem o zniesienia kościoła anglikańskiego 
jako urzędowego w Irlandyi. Opozycya wielka, 
kto wie czy nawet bil tym razem przejdzie w 
Izbie wyższej. Lecz z pewnością twierdzić można, 
e jeżeli nie przejdzie tym razem, to przejdzie 
za drugim lab trzecim zawodem. Droga bowiem 
prosta i dawno wytknięta przez radykalne stron- 
uietwo. Po otrzymanym ciosie w kościels urzędo- 
wym, arystokracya odbierze nowy w samej Izbie 
lordów. Czyż nie wniesiono już bila o parostwie 
doży wotaiem? Nie jestże to zgonem dziedzicznej Izby 
lordów? Sic transit gloria Britanniae!... 


Ostatnie depesze telegraficzne „Ozasu., 


_ Kursas Wiedeń 16 czerw. godz, 2 minut 11. 
5%% zjednoczony dług palistwa 62:60, — 50, zjed. 
dlug państwa w srebrze 7065. —Londyn 12410, — 
Srebro 121:50,— Dukat 5'86 —, — Akcye kred t. 
y y 
310—, — Lombardy 253:40,— Losy z 1860 r. 
105:20. — Losy z 1864 r. 126-10. — Akcye franko- 
austr. 126-75 Napoleony 9'90%,. Akcye kol. gal. 
Kar. Ludwika 233:25— Akcye kol. Lwow,-Czer- 
uiowieckiej 191:75. — Akcye kol. pół.-wschod. 
160*—. — Akcye banku 749,— Akcye banku zjeda. 
(Vereinsbank) 117:50. — Akcye baaku jen. 74—. 
Renta w srebrze 70:65.—Akcye kol. Rudolfa -—— 
Akeye kol. Siedmiogr. —*—. — Akcye banka. nar. 
wied. —,— [Usposobienie giełdy: dobrej. 
ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 
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ne przez ministra do ocenienia gabinetom, czy 
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CZAS 


z Ozwartku 17 Czerwca 1869 


EB"... pożyteczne, piękne a naj- 


tańsze wydanie, jakie staraniem 
4. Nówóleckiego wyszło w Krakowie, na: 
kładem „Czytelni ludowej stanowi:* 


Poczet panujących Książąt 1 Królów polskich, 
na jednym wielkim arkuszu, z obszernem stre- 
szczeniem wypadków dziejowych, zą każdego pa- 
nującego wynikłych. Ozdobiony 89 popfersiarii 


knym welinowym papierze odbitemi. 
a) Cena egzemplarza 80 cent. — z przesy: 


z 


pocztową pod opaską 85 cent, (15 sgr.), z | 


przesyłką na koszt z opakowaniem na wa- 
łeczku 90 cent. (16 sgr.) ] 
Egzemplarz podělejony płótnem, zwierz- 
chu lakierowany. (czem; ząpewniona trwa- 
łość i móżność zmycią kurzu i żabrudze- 
nia bez źadnegó uszkodzenia), osądzony na 
dwóch politurowanych wałeczkach do za- 
wieszania na ścianie 2 złr. SUe. (1 tal. 10 sgr) 
takiż sam kolorowany 3 złr. 50 cnt. (3 tal. 
10 sgr). 
podklejony grubym pa 
w kartki formatu książki, 
złr. 25 cent. (25 sgr.) 

e) takiż sam kolorowany, 2 złr. 25 centów. 

(1 tal, 15 sgr.) kj 

Wydawnictwo spodziewa się licznych zamówień 
dla szkół e- AT der i lúdowych, oraz Czy- 
telni i wszelkich Zakładów naukowych. 

Wszelkie.zamówienia za otrzymaniem pieuię- 
dzy, lub za zaliczk 5 f 
ekspedyowane. —! Biorącym 10 egzemplarzy do- 
a zostanie pa Doman p i rafi 

. utrzymujący Składy rycin, fotogralij, pa- 

pieru i Ksiogapią „przy większych żądaniach od- 
stąpioną mieć będą znaczną znizkę. (1193-1-3) 


b) 


e) 


d) ierem 4 porznięty 


w. futeraliku, 1 


Ogłoszenie prenumeraty 
na dzieło p. tytułem: 


Historya oszustwa 


od najdawniejszych do teraźniejszych” 
czasów ) 
w 4ch tomach w $c 


[Nakładem księgarni 
JANA A. PELARA 


w Rzeszowie, : 
wyszło i jest po wszystkich księgarniach do nabycia 


PODRĘCZNIK. 
sądowo - lekarski, 


ułożył Ja 
Dr EDWARD SEGEL 
lekarz c. k. sądu w Rzeszowie. | 
Oddział I zawiera: anatomiczne wyrazy począ- 


z od kości aż do naczyń chłonnych, wedle u 
kładu profesora Hyrtla w łacińsko-niemiecko-pol- 
skim języku. (1112--6) 


Oddział Il zawiera: Słownik łacińsko-niemiecko- 

lski, obejmujący w sobie nietylko ściśle umię 
Dio medyczne pojęcią techniczne, lecz także 
oznaczenia tych wszystkich pojęć, które w medy- 
cynie sądowej się używają. DI 

Oddział III zawiera: Niemiecko polski. słowni 
czek takich wyrazów, które w łacińskim języku 
dokładnie oddanymi być nie mogą, równie jak i 
tych, które w medycynie jako termina techniczne 
w używanie weszły z oględzin pośmiertnych. 


Mg" Cena 1 złr. 36 cent: å 


Podziękowanie 
Wielmożnemu Pierzchalskiemu 
Dr. med. w Nowym Sączu. 

Kiedy matka nasza*'niebezpiecznie na 
zapalenie płuc zapadła i po 6 dniach inni 
już zwątpili o jej życiu — Ty-zacny:. Le- 
karzu pospieszyłeś z pomocą i przez tro- 
skliwą i umiejętną kuracyęć w . krótkim 
czasie uzdrowiłeś nam zupełnie matkę na'' 
szą, za co Tobię: zacny Lekarzu szczere 
podziękowanie niniejszem skład my. 

Kanina 9go Czerwcaą-1869, = (1148) 

Bracia: Gołębiowscy. 


w Paryżu, 
ichelieu. 
Podstawa: sok liliowy i laktukowy, 

na chustkę do nosa. 

Przepyszna woda. toaletowa „z balsamu 
jagód i rozmaitych pachniących roślin wy- 
TaDl 


ana. Takowa korzystnie zastępuje Wód- 
kę Kolońską, jako też wszelkie dotąd naj- 
'jlubieńsze wyroby podobnego rodzaju — 
opener skórę, czyni ją giętką i dodaje 
Jeneralny Skłąd dla Wiednia i ca- 
haj; amaer yahi) monarchii do sprze- 
aży hurtownej u p. Eg. Krebsa; 
Wollzeile Ar, - A 3. R. 
Do nabycia: w Krakowie . F. 
Hahna — we Lwowie u p. R. pa PeBe. 
A. Steifa Synów t Berlinera — w Tarno- 
pa u p. Dra Buchelta — w Brodach u p. 
ranzosa. 


Pastylki piersiowe 
ze soku głowiastej sałaty i laurowych liści 
PP. Grimaūit et Cie w Paryżu. 


Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie. ze. swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku- 
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe. — Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna używają się dla uśmie- 
rzenia moenego kaszlu (połączonego z odplu- 
waniem i kokluszem). (1:0 30-32)T 


Dostać można w aptekach: PP. 7. Trau- 
czyńskiego (pod firmą (Brunona Miczyń- 
skiego i „pod Barankiem* p. Redyka w 
Krakowie; p. Zyg. Rukera, Berlinera i Pto- 
tra Mikolascha we Lwowie; p. Szaittera 
ap. w Rzeszowie; w Wiedniu w składzie 
materyałów aptecznych pp. Raabe i Röder 


epileptyczne (pa- 
Kurcze daczkę), leczy Spicy ny 
Lekarz padaczki Mr O. Killisch 
w Berlinie Mittelstrasse Nr. 5. Za- 
miejscowych listownie. — Przeszło 
stu wyleczonych. (877- 14 


—_ feeionkami Drukarni „Czasu* W, Kirchmayera, 


pocztową, natychmiast będą | 


„Providentia” 


A lest belza, w. dys pE TEE MIEJ | 
Towarzystwo zabezpieczeń gospodarskich i realności w Wiedniu, 


założońć| na wżajemńości swych. członków. z funduszem zakłądowym ,300,000: złr. 
si nas.mających csię zebrać znacznych 


funduszach: rezerwowych ubezpieczone: 


„choroby nagłe, nieszczęśliwe wypadki. 


|Szkody ztządzone przez ogień, piorun; explożye, w budynkach mieszkalnych t gospo 


darskich lub innych zabudowaniach, stodołach, ruchomościach, składach towaro- 

wyęh, płodach ziemnych, i wszystkich do «bezpieczenia zdolnych zapasach, 

uszkodzenia, które poniesione zostały w ubezpieczonych budynkach itd, itd., 

przez gaszenie, zerwanie, wynoszenie itd, itd, 
Szkody zrządzone płodom*zieńnym przez gradobicie. 

Aby i nadal pomyśłnie i pomagająco działać wogóle w interesie dobra ogółu, 
a w szczególności majątków ziemskich, Towarzystwo wciągnie w dalszym ciągu 
w zakres -swej--czynności=-także-niemniej. ważne-gałęzie zabezpieczeńia' przeciw 
szkodomi zrządzonym,, przez. mróz, wylew. wody, oberwanie chmur;*jakoteż hipote< 
czne zabęzpieczenia. í RADE 

Wszelkiej wiadomości najchętniej udziela Dyrekcyz w Wiedniu (Biickerstrasge 
Nr 1), jako też wszędzie urządzone! Reprezentacye i Ajencye Towarzystwa, gdzie 'ró- 
wnież przyjmuje ię zlecenia zabezpieczeń. : AF) 

Wiedeń w Kwietniu 1869 r. s 

"Rada Zawiadowcza. Dyrekcya. 


Odnośnie do powyższego ogłoszenia mam zaszczyt donieść, że. przyjąłem 
|jeneralną reprezeniacyę dla Lwowa, Krakowa i Galicyi. Polecam. się łaska», 
wym. względom i proszę o nadsyłanie mi poleceń, odnoszących się do. .zabezpie- 
owania biia od ognia i gradu, zapewniając najszybsze i najrzetelniejsze wyjaśnie- 
nie ironię Każdogo wyjaśnienia udziela się najchętniej tak.w mym biórze, jako też 
w zaprowądzonych wszędzie ajencyach. Józef Wierenstei2a, 
(902 15-26) `. i we Lwowie. 


Jtrat ikające* u ztóierząt d h zza jed dyczne) |} 
DP tezie: erkannt ik adig: B aty, wynikające i ' ztóierząt domowych przez“ zarazę, pojedynozi (sporadyczne) 


Dyrekcya Zakładów Fabrycznych, 
w TENCZYNKU, 


ostrzega owych Ponów szynkarzy krakówskich, którzy, nie pobiera- 
ąćc wcale piwa Tenczyńskiego, inne piwo pod nazwą Tenczyń- 
skiego sprzedają, ażeby nadużycia tego zaniechali, ponieważ Dy- 
rekcya w przeciwnym razie byłaby zmuszoną prawne kroki prze- 
ciw nira przedsięwziąść. (1198-1-8) 


Największym nieprzyjacielem człowieka jst Pluskwa! 


- Podpisana firma fabryczna, od wielu lat znana ze swego wyrobu, zaleca 
Dzanownej Publiczności, Właścicielom hoteli, Instytutom, Domom Przytułku, Ka- 
wiarniom, Szpitalom, 


Przędsiębiorstwom statków wodnych swą niezrównaną 


ę - 
Essencyę ziołową do wytępienia pluskiew 
GT 2 Jana C. Bihary $ Comp. 
bez trucizny, woni, taniej © 560 procent jak inne Tynktury. Tej 
saa taniości* zawdzięczamy, że rosyjskie Towarzystwo żeglu- 
Oagi parowej w Odesie, Towarzystwo tryestenskie 
Lloyda, c. k. arsenał w Pola i wiele c, k. Instytutów li- 
czymy do naszych odbiorców. ; (979-6-20) 
"BG" Ceny: flakon '/,-seidla 25 c., ez 30 c., '/,-maasa: 60 ct., 
A -iaasa 1 złr. 2 maas 1 złr. — Wiadro 40 maas mające 56 zir. 
sio Mniej niż '/,-maasa nie przesyła się. Listy i pianiadaę daloy 
š "Ta przesyłać jedynie pod adresem: „Haupt-Depot. Wien, verlängerte 
Wethburggasść, im Gebäude der dartenbdugesellschdfi, „zur rothen Fahne.“ 
© : BS" Najnowsze: Metalowa maszyna powietrzno -cisnąca do tępienia owadów, 
aby «Proszek :na owady ćw szczeliny i szparyy w ogóle, w wszystkie dziury bez trudności, 
,wdmuchiwań) nadzwyczajnie skutkuje; 1 sztuka napełniona prawdziwym Proszkiem perskim 
tylko 40 ct, A pakiet do dosypywania 10 ct., fant złr. 1:70, 
* Składy urządzają się. — Odsprzedający otrzymają znaczną zniżkę. 


Ces. król. 
kolej „ej 


W- celu ze 
JOT i 


L 


wiadowcza na mocy. otrzymanego: upoważnienia od 


| __ szących 


Karola SE 


uprzywi. 
, galic. 
: pudwika, 


OBWIESZCZENIE. 


brania dalszych funduszów potrzebnych do wykonania koncesyi, Najwyższą uchwałą -7 dnia 
15 Maja 1867, na wybudowanie i utrzymywanie w ruchu kolei żelaznej 


ze Lwowa do Brodów i Tarnopola aż na granicę rosyjską, 


e. k. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika udzielonej, postanowiła podpisana: Rada Za- 


XIII zwyczajnego Zgromadzenia walnego Akcyo- 


naryuszów, i za zezwoleniem c.k. Wysokiego Ministerstwa finansów z d:5 Czerwca r. b. liczba 1722 F. M. 


wydanie 40.000 sztuk Akcyj 


po 200 zir. mon. konw. czyli 210 złr wal. austr., wyno- 


ogółem 


5 Milionów złotych reńskich monetą konw. 
czyli 8,400.000 złotych reńskich walutą anstryacką 
w formie Akcyj dawniejszych Emisyj, jako IV. Emisyę od N.120.001 aż do N.160.000. 


Tymże. wydać się mającym Akeyom IV. Emisyi, przysłuża co do nadwyżki z czystego docho- 
du z roku 1869 równy udział z Akcyami dawniejszych Emisyj. 

Pobieranie nowo wydać się mających 40.000 szi 
wniej wydanych Akcyj w miarę posiadania tychże, a to w ilości "|, części. za każdą Akcyć, zatem 


za każde trzy sztuk Akcyj dawniejszych jednę Akcyę nową. 


Podpisana Rada Zawiadowcza zaprasza tedy panów Akeyonaryuszów, ażeby, 
dące w ich posiadaniu Akcye dawniejsze, za. pomocą konsygnacyj i za wpłaceniem 


sztuk Akcyj al pari, zastrzega się posiadaczom da- 


proedstodając bę- 
0 .od sta, to jest 


sześćdziesiąt zir, m. k. czyli 63 złr. w. a. za każdą Akcyę nową: 


w Wiedniu: w c.k. uprzywił. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu; 


wykonali przysłużające sobie 
Lipca 1869. 

wanią interymalne, brzmiące na okaziciela. 
mienionych Kasach bezpłatnie. 


ma, w porządku arytmetycznym wymienić. 


mienione zostaną. 
` Wiedeń dnia 10 Czerwca 1869. 


we Ewowie: w Filii c.k. uprzyw. Zakładu kredytowego dla handlui przemysłu; 


w Krakowie: u PP. F, J. Kirchmayera i Syna 
prawo pobierania w terminie od dnia 20 Czerwca do dnia 5 


Na ilość Akcyj, w ten spośób podnieść się mającą, zgłaszającym się wydawane będą pokwito- 
Konsygnacye, za pomocą których Akcye do odstęplowania podane być mają, dostać można w wy- 
"Wy;tych konsygnacyach należy numera Akcyj, na mocy których prawo pobierania wykonać się 


Dalsza wpłata JO od sta za Akcye nastąpi pod rygorem utraty prawa pobierania i pjer- 
wszej wpłaty w terminie od dnia 20 Grudnia 1569, aż najdalej do 10 Stycz- 


nia 4870, przyczem «wydane pokwitowania interymalne, wyrównawszy przypadające od ditia £ 
Lipca aż do dnia 31 Grudnia 1869, 5-procentowe prowizye od wpłaty uiszezonej, 
za oryginalne Akcye IV, Emisyi z kuponami płatnymi, począwszy od dnia A Lipca 1870, 


Wy- 


186--3) 


Rada Zawiadowcza. 


Se-ZWIADY. — Ina śmiało (29 


Nauczyciel wiejski, kawaler, lat 30, zupełnie 
zdrowy - dla zatrudnień szkolnych niemający 
czasu jeżdzić w Konkury -- życzy sobie oże- 
nić się z panną lub wdową bezdzietną, w równym 
wieku , mającą jednak same dobre przymioty da- 


szy i ciała. Kładzie tylko za warunek: aby przy- 
szła towarzyszka życia jego mogła mieć posag ` 


wyrównywający jego dzisiejszemu utrzymaniu, 
które jest takie: Pensyi stałej złr. 210 — opało- 
wego złr. 30 — pożytek z gruntu złr. 15 — pro- 
cent od schedy familijnej po 5/,, złr 25, co czy- 
ni razem złr. 260 rocznie. ~- A zatem druga stro- 


na ma mieć kapitalik, któregoby procent, 5/,,;ra- 


chując, także 280 złr. rocznie uczynił, czyli po- 
sagu złr. 5.600 w. a. | 

Osoba z wymienionemi przymiotami, raczy na- 
deśłać swój osobisty fotograf: do Administracyi 
„Czasu“ pod literą Z. Z. w Krakowie — po któ- 
rego odebraniu i dowiedzeniu się o sposobności 
osobistego poznania konkurujący w zamian swego 


także osobistego fotografu przesłać jej nie omieszka. ` 
(1191-1.2) 


Osoba młoda, pod 
Guwernantka. względem religijnym 
i moralnym najstaranniej wychowana, u- 
sposobiona zupełnie do udzielania teorety- 
cznego i praktycznego języków francus- 
kiego i polskiego, i w tychże językach, ge- 
ografii, historyi , chronologii i wszystkich 


innych w obręb dystyngnowanego wycho- - 


wania panienek w chodzących wiadomo- 
ści, nie mniej początków języka angielskie- 
go i niemieckiego, a posiadająca gruntow- 
nie muzykę na fortepianie— życzy sobie 


Jl|być umieszczoną w powiatach: Krakóws- 


kim, Tarnowskim, Jasielskim albo Sandec- 
kim. Bliższa wiadomość nastąpi natych- 
miast na listy pod adresem M. S. poste 
restante. (1196) 


SZWALNIA 
Karoliny Soblik w Krakowie, 


przy ulicy Floryańskiej „Hotel pod bia- 
łą Różą“ na dole. 
Podejmuje się szycia wszelkiej bielizny 
damskiej, męzkiej, dziecinnej , utrzymuje 
skład gotowej bielizny męzkiej, koszulki, 
(z crêpe lisse) penioary, spodnice, kafta- 
niki, negliżyki, kołnierzyki, mankietki, kra- 


watki. Wszystko w najnowszym guście, go* ` 


towe i poumiarkowanej cenie. Przyjmu- 
je także stębnowanie, pikowanie, karbo- 
wanie falban i. t. d. 

Ręcząc za staranną i dokładną robotę po- 
leca się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności, (1195-1-3) 


Precz z Siwizna! 


Woda Pani Dorat 


11, rue de Caumartin à Paris. 

Użycie jednego flakonika Wody Dorat 
dostatecznym i nieomylnym jest środ- 
kiem na przywrócenie siwym włosom na- 
turalnego koloru Woda ta jest nieoce- 
nionym wynalazkiem: tania, nieszkrodlwa, 
nie Jest ne] farbą; bardzo skutecz- 
nie zapobiega wypadaniu włosów i le- 
czy wszelkiej natury zuty naskórne. 

Dostać można w Krakowie w ap- 


tece p. I. Trauczyńskiego (pod firmą 
| Brunona Miczyńskiego, we Lwowie 
| w atp. Piotra Mikolasza. (561-11.-) 
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; również bogaty wy 


Stołów mozajkowych i t p. 


polecą. swój wielki Skład Kominków 
M Zamówienia wedle rysunku wykonywują się szybko w każdym dowolnym szlachetnym 


z marmuru karąryjskiego od 56 ztr. i wyżej 
wraz z należącemi do tychże angielskiemi 
Aparatami do ogrzewania, niemniej 
Statuy z marmuru kararyjskiego od naj- 
źwyczajniejszego do najyykwintniejszego wy- 
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kamieniu. — Katalogi bezpłatnie, 


Naj większy 
MAGAZYN UBIORÓW 


E. Sameta w Wiedniu, 
Stadt, Stefansplatz, Ecke der G:1d- 
„ schmiedgąsse N. 1, na I. piętrze, 


zaleca swój bogato zaopatrzony Skład naj- 
Solniejazyoh i najtańszych,; wedle najnow. 
żurnali wykonanych Sukni męzkich. 
Wiosenna wierzchnia suknia od 8 do 30złr. 


Ubiór wiosenny - : « . . . „ 15 „ 40, 
Ubiór letni > » + + « . . , 51% 4 36, 
Ubiór sałonowy - . . . . , y 23 „ 46 
Surdut domowy lub kancel.. „ 4 „ 10 , 


Liberye w wielkim wyborze. 

ami wypożyczania sukien 
pod bar e przystępnemi warunkami z ko- 
rzyścią dla Sząnownej Publiczności; zmie” 
z a r suknie na nowe, a trocbę u- 

MI: ry w najlepszym stanie sprze- 
dają się bardzo KE: z ig 808-20-40 


me a AE Z CRO 


ANIĘ" Do dzisiejszego numeru do* 
łączają się Listy zwrotne nė 


czasopismo wychodzące w, Krakowie po! 
tytułem: s Malina,- . 


Raądzca Drukarni: Józef Łakociński, 


